
13 brr?.
posiedzenie Sejmu 

P R L
Biuro Prac Sejmowych 

Kancelarii Rady Państwa 
zawiadamia, że Prezydium 
Sejmu ustaliło termin po­
siedzenia Sejmu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej 
na piątek, dnia 18 grudnia 
b. r.

Posiedzenie rozpocznie 
sie o godz. 11.

DZIŚ 4 STRONY

Sztandar
młodych
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W a rs z a w a , 

p o n ie d z ia łe k  

14 g r u d n ia  

1953 r.

Nr 2% (1125) B 
Cena 20 gr
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W szystkie w ytopy m istrza Kuli
„B aildon" — trafionez huty

Wymiana depesz z okazji 10 rocznicy 
podpisania radziecko-czechosłowarkierjo u k ła d u

o przyjaźni, pomocy wzajemnej i współpracy p l e n n e j
Do Prezydenta R epub lik i Czechosłowackiej 
Towarzysza A N T O N IN A  ZAPO TO CRVEG O

Praga
czechosłowackiemu dalszych sukcesówW  dn iu 10 rocznicy podpisania radziecko-cze- rodow i 

chosłowackiego ukiadu o przyjaźni, pomocy wza- j w  umocnieniu swego p a ń s tw a - ludowo-dem okra- 
jem nej i współpracy powojennej proszę przyjąć ¡ tycznego, nieustannego rozwoju i rozkw itu  za- 
Towarzyszu Prezydencie, serdeczne pozdrowię- przyjażn ionej Czechosłowacji, u trw a len ia  prz.v- 
nia w im ien iu  Prezydium Rady Najwyższej j jaźni radziecko-czechosl^wsckiej w  interesie po- 
Zw iązku Socjalistycznych Republik Radzieckich ko ju  i bezpieczeństwa międzynarodowego.
i moim własnym. 

Prezydium  Rady Najwyższej ZSRR życzy na­ ît,  W OROSZYŁOW

Na apel czołowego w ytap ia- 
cza hu ly  „P okó j", Karo la Wa- 
du ły , k tó ry  wezwał hu tn ików  
do podejmowania Indyw idualne­
go współzawodnictwa dla u- 
czczenla I I  Zjazdu PZPR, od­
pow iedziało w ie lu  wytapiaezy I 
m istrzów  hut śląskich.

Wśród tych. którzy podjęli 
wezwanie. dając w  Czynie 
Przedzjazdowym  coraz w ięcej i 
wyższej jakości surów ki, stali 
i  innych wyrobów  hutniczych, 
zna jdu je  się m istrz zm ianowy 
s ta low n i hu ty „B a ildo n “  Jan 
K u la . W ykorzystu jąc swe 36- 
łe tn ie  doświadczenie i wiedzę 
fachową, przekazuje on je człon­
kom swej brygady, a w rezul­
tacie osiąga wraz z n im i coraz 
lepsze wynika pracy i coraz wyż­
szą jakość produkcji. Od p ie rw ­

szych dn i listopada nie wypuś­
ci! Jan Kula ani jednego nie­
trafionego wytopu, dając tym  
samym o około 130 ton sta li 
w ięcej niż w analogicznym o- 
kresie przed zlikw idow aniem  
wybraków . Według obliczeń sze­
fa sta lowni, tona stali, którą 
daje m istrz Kula. kosztuje o 50 
zł m n ie j od stali produkowanej 
przez wytapiaezy z innych 
zmian.

W zobowiązaniu podjętym  dla 
uczczenia I I  Z jazdu PZPR. za­
łoga sta lowni huty „B a ildon “ 
zmniejszyła praw ie trzykro tn ie  
ilość w ybraków  w porównaniu 
z tym  samym okresem ubiegłe­
go roku, a realizując zwycięsko 
i z nadwyżką swe miesięczne

plany produkcyjne postanowiła 
wykonać plan ilościowy z a rok 
1953 do dnia 19 bm. i dać do 
końca bieżącego roku setki do­
datkowych ton stali.

Zakładajm y 
m iczurinowskie poletka 

doświadczalne
Znany m iezurlnow icc Paweł 

K o łtun  i  pow Chełm na Lu- 
belswzyżnie, odpowiadając na 
apel przodowników przemysłu i 
budownictw a oraz na wezwą 

I nie m ałżonków Jaskólskich z 
gromady Olszówka, pow Kielce, 
zobowiązał się rlia uczczenia II  
Zjazdu PZPR zorganizować przy 
szkołach podstawowych w Wo- 
lawcach i Żmudzi, pow. Chełm.

ogródki m iczurinowskie. w k tó - 1 warowej. podjęły załogi 36 stat- 
rycb będzie k ie row a ł pracami | ków handlowych, 
doświadczalnymi nad roślinam i j  yj ¡n cała załoga statku 
pastewnym i i przem ysłowym i. j „M ickiew icz", podejmu jąc ba-
Paweł Kołtun, k tó ry  jest rad- j gj0 rzucone przez statkowe ko- 
nym W ojewódzkie j Rady Naro- j j0 ZMP, stanęła do wspólza- 
dowej w Lub lin ie , wezwał j  wodnictwa pod hasłem: „Nasz 
wszystkich ro ln ik ó w -c z ło n k ó w  l statek *wlat)c7v 0 nas-„
WRN do założenia na swych

Do Przewodniczącego Rady M in is tró w  R epub lik i Czechosłowackiej 
Towarzysza Y IL E M A  S IR O K V E G O

Praga
Z okazji 1(1 rocznicy podpisania-układu o przy- niepokój wśród m iłu jących  pokój narodów Eu- 

jaźni. pomocy wzajem nej i współpracy powojen- ! ropy.
nej między Związkiem  Radzieckim a Republiką Życzę bratn iem u narodowi czechosłowackiemu 
Czechosłowacką proszę Was, Towarzyszu P rem ie -i i Wam osobiście, dalszych sukcesów w  dziele 
rze, i Rząd Republiki Czechosłowackiej, przyjąć j umocnienia i rozkw itu  ludowo-dem okratycznej 
moje serdeczne pozdrowienia. 1 R epublik i Czechosłowackiej.

Ubiegłe 10 lat po tw ie rdz iły , że uk ład ten odpo- N iechaj krzepnie niewzruszona przyjaźń i
w iada żywotnym  interesom naszych kra jów , współpraca Zw iązku Radzieckiego i R epub lik i 
przyczynia jąc się do umocnienia pokoju i bezpie- i Czechosłowackiej dla dobra narodów naszych 
czeństwa w Europie. Znaczenie układu wzrasta | k ra jów , w  interesie u trw a len ia  pokoju w  Eu- 
szczególnie obecnie, gdy próby odrodzenia m ili-  ! ropie.
taryzrnu niem ieckiego w yw o łu ją  uzasadniony I G. M A LE N K O W

Delegacja harcerzy polskich wyjechała do Berlina
W dn iu  11 bm. wyjechała z 

W arszawy do Berlina na uro­
czystości związane z 5 rocznicą 

. powstania organizacji p ion ie r­
sk ie j im. E. Thaelmanna delega­
c ja  polskich harcerzy.

W skład delegacji wchodzi

15-osobowa grupa przodujących 
polskich harcerzy.

Delegację żegnali- na Dworcu 
G łów nym  w Warszawie przed­
stawiciele ZG ZM P oraz harce­
rzy warszawskich.

Grupa francuskich artystów-plastyków 
przybyła do Warszawy

Na zaproszenie K om ite tu  M ichel de Gatlard, François 
W spółpracy K u ltu ra ln e j z Za- j Tabarri i Robert Wogensky A r- 
granicą, przybyła do W arszawy tystom  towarzy k rv t a r. 
w  zw iązku z otwarciem  wysta- .
w y  francuskich tkan in  arty - tys t}czn ' p,sm par' ' sklch; pani 
stycznych grupa francuskich ar- Chastel z „L e  Monde“  i p. Mon- 
tys tów -p lastyków  w  składzie: l-tigny z „C om bat“ .

Deputowani francuscy opuścili Polskę
Dnia 11 bm. U godzinach po- K. Wencie, przewodniczący Poi-

łudn iow ych deputowani do 
F ranruskiego Zgromadzenia Na­
rodowego po tygodniowym  po­
b ic ie  w  Polsce odlecieli do Pa- 
ryżu.

Deputowanych francuskich że­
gnali na lo tn isku:, sekretarz ge­
nera lny K om ite tu  W -półpracy 

Kulturalnej z Zagranicą — J.

-ko - Francuskie j G rupy P arla­
mentarnej, poseł na Sejm — O 
Lange oraz dyrektor Protokółu 
Dyplomatycznego M in isterstw a 

Spraw Zagranicznych — E. Bar­
tol.

Na lo tn isku był również obec­
ny ambasador F rancji p. E 
Dennery.

n U b G A  Rsl
'  * rządową po o pracowa­

niu i podpisaniu planu rea 
P re rii umowy ku l tu ra lne j  
między Pols<n a Bułga­
rią na rok  1954 opuściła 
Polską
IVA ZAPROSZENIE Pre- 
*■ zydium Zarządu Głów- 
nago ZSCh przybyłą z NRD  
do Polaki delegacja przed 
sta w id e ł  i Zar zad u Central 
ne o Związku Samopomocy 
Chłopskie j i Chłopskich 
Spółiz i.  Ini Handlowych, 
która zapozna, się z chia- 
fc lrio  soją formami  i meto- 
darni prący}; ZSCh ■ r
f i  ~>W1 A T  l  n icy? w woj  
* ’ńdzlr-m oraz pow So 
kółka w  w o j białostockim  
przekroczyły aft proc tego 
rocznego planu nbowiązko- 
i ruch dostaw zboża 
ySSPCn  T PGR okręgu o!

<ztuń-kwgg zakończyły 
orki rimnu-p Ogółem ■’norą 
no  pod zns'eu'v wiosenne 
znacznie więcej niż w ro­
ku ubiegłym, bo aż 37 tys 
ha.

gruntach lub przy najbliższych 
szkołach poletek doświadczal­
nych.

Zobowiązania marynarzy
Z mórz i oceanów coraz licz­

niej napływają do Gdyni radio- 
telegramy. w których załogi 
statków Polskich Linii Ocea­
nicznych, odpowiadając na wez­
wanie załogi statku „B a to ry “

3 norm y roczne 
czołowego traktorzysty
1.300 ha o rk i średniej, a więc 

praw ie trzy normy roczne w y­
kona! w tym  roku do 4 grudnia 
czołowy nasz traktorzysta z ze­
społu PGR Wojnowiee, pow. 
Racibórz w woj. opolskim  — 
Stefan M arrak, odznaczony or­
derem „Sztandar Pracy" i i  kl.

donoszą o podejm owaniu z o bo- i Marcak jeździ na ogumionym 
wiązań na cześć II  Zjazdu Par- Ursusie" Wysokie przekrocze­
n i Według danych na 10 bm | nle swoich zadań uzvskał wy- 
zobowiązania przeprowadzenia j ła ź n ie  w pracach potowych, 
we w łasnym  zakresie remon- i Nic poprzestając na tym  suk- 
tów urządzeń mechanicznych.j cesie. Stefan M arrak postanowił 
konserwacji pokładów i kabin ! dla uczczenia t l  Zjazdu PZPR 
skrócenia planowanvch posto-1 wykonać do 30 bm. dalszych 
jów. a przez to ponadplanowego j 50 ha przeliczeniowych o rk i 
wykonania przewozów masy to - i ś rednie j przy orkach głębokich.

Do Prezydium  Rady Najwyższej ZSRR,
Towarzysza K U M E N T A  JEFREM O W ICZA W OROSZYLOW A.
Do Rady M in is trów  ZSRR,
Towarzysza G EORGIJA M A K S Y M IL IA N O W IC Z A  M A LE N K O W  A

Moskwra
Szanowni Towarzysze! , Zw iązek Radziecki tak  chętnie i bezin teresow­

nie przekazuje, p rzyczyn iły  się do tego, że naród 
nasz m ógł osiągnąć w ie lk ie  sukcesy w  rozw oju 
ekonom iki i  k u ltu ry  oraz zapewnić nieustanne 
podnoszenie poziomu życia i dobrobytu wszyst­
k ich ludzi pracy w naszym k ra ju .

Narody czeski i s łowacki mogą obecnie zajm o-

ihłsun s/erpffi Związku Młodzieży Pnlskiri

Nowe organizacje zetempowskie na wsi
Po IX  Plenum KC PZPR widoczne iest wśród młodzieży 

znaczne ożywienie polityczne. W ielu m łodych robotników  i 
chłopów pozostających dotychczas poza ZM P zgłasza — czę­
stokroć już na obecnie odbywalących się o tw artych zebraniach 
zetempowskich — chęć wstąpię.,ja do organizacji, słusznie w i­
dząc w tym drogę do aktywniejszego udziału w budow nictw ie 
socjalistycznym  A oto niektóre dane od naszych koresponden­
tów z Poznańskiego i W rocławskiego, mówiące o zwiększonym 
napływ ie młodzieży do ZMP.

W dniu, gdy cały naród czechosłowacki radoś­
nie czci 10 rocznicę podpisania radziecko-czecho- 
słowackiego układu o przyjaźn i, pomocy wza­
jem nej i współpracy powojennej, p rzy jm ijc ie  
nasze gorące życzenia i najserdeczniejsze po­
zdrowienia, ja k  również zapewnienie szczerej 
przyjaźn i, wdzięczności i m iłości narodu czecho­
słowackiego dla w ie lkiego narodu radzieckiego, 
niezłom nie kroczącego naprzód ku prom iennym  
wyżynom  komunizmu.

Układ radziecko - czechosłowacki, podpisany 
12 grudn ia 1943 r  w Moskwie, jest przekonywa­
jącym  wyrazem  nowych w  h is to r ii stosunków j 
między narodami, stosunków opartych na kon­
sekwentnym  poszanowaniu niezawisłości i wza­
jem nych interesów. Układ ten. zaw arty  w  duchu 
leninowsko sta linow skie j p o lity k i pokoju i p rzy ­
jaźni m iędzy narodami, w  myśl zasad in te rna ­
cjonalizm u pro le tariackiego, rów noupraw nien ia 
i przy jaźn i narodów, założył t rw a ły  fundam ent 
ścisłego sojuszu i bra te rsk ie j współpracy między 
narodami Czechosłowacji i Zw iązku Radzieckie

wać się pokojową i twórczą pracą nad budow­
nictwem  socjalizmu w  naszym k ra ju , albow iem  
sojusz i przyjaźń ze Zw iązkiem  Radzieckim oraz 
innym i k ra jam i potężnego i niezwyciężonego 
obozu pokoju um acniają sytuację naszej o jczyz­
ny na arenie m iędzynarodowej, gw aran tu ją  je j 
niezawisłość i bezpieczeństwo oraz dają je j pew­
ność, że już nigdy i w żadnej postaci nie po­
w tórzy się tragedia Monachium. Uporczywa i bo­
haterska w a lka  Zw iązku Radzieckiego o pokój 
i przyjaźń między narodami jest zarazem w a lką 
o szczęśliwą przyszłość naszego k ra ju . Dlatego 
naród nasz w  walce te j stoi niezachwianie u bo­
ku narodu radzieckiego i z całą mocą popiera je ­
go w y s iłk i zmierzające do złagodzenia napięcia 
międzynarocjowegó i pokojowego uregulowania 
— -----------*- '------- -------------------- rodowych.i . , . , , _  , , ,, „  wszystkich spornych kw estii m iędzvnat

Ig o  oraz stał się doniosłym  momentem m e jy łk o  | Dzlś> w  pa*m iętnvm  dm u r« znicv podpisa_
I nia radziecko-czechosłowackiego układu o przy-we wzajem nych stosunkach radziecko - czecho- i 

słowackich, lecz również w h is to r ii naszej oj-
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Po dwóch stronach Łaby
V  ierzadko meczący głód. zdarte po-
i *  d e r  z Wy .  b r a k  o p a l u . .  W i d z i c i e  y a . ,

r

W gromadzie liom aniewo, 
pow Kalisz, na o tw a rtym  zebra- 
mu kota ZM P  przyjęto dó o r­
ganizacji 5 osób

A k tvw  gm iny W ielichowa po­
mógł w gromadzie Trzeieńica 
Pow Kościan w utworzeniu Ko­
la  liczącego 13 zetempowców.

Nowe koła ZM P powstały tak ­
że w PGR Puna rżano w ite  i w 
gromadzie Krupczyn.

W ostatnich dniach powstało 
ogółom w w o j poznańskim 32 
gromadzkie kola ZMP.

L. SZYDŁO W SKI
Poznań

+
W powiecie o ławskim  wstą-

lf h z prac ziemnych do produk­
cji. Obecnie Buczek wyrabia 
przećiętoje" 140 proc. hńrmv. a 
O lćhówka jesl ślusarzem w b ry ­
gadzie młodzieżowej.

Ta sama , organizacja z.et.em- 
fow ska rekom e-d--ya la  do Par­
t ii Leona Dzleslo. W ładysława 
Szudztkfl I 5 Innych aktyw istów  

W Zasadniczej Szkole M eta­
low ej w O ław ie przy ję to  do 
ZM P 70 uczniów. Obecnie, na 
¡40 uczniów te j szkoły — do 
Z M P  należy 110, w tym  w ięk ­
szość przodowników  nauk i i 
pracy Na przykład Janina Ar- 
cabti — córka małorolnego chło­
pa z. Białostocczyzny jest naj 
lepszą uczennica szkoły w v r a 

piło do Z M P  w ie lu  młodych I t»ia pr^e.-ietnie 120 ptoc. norrnt

tym td ie r iu  (Nr l t  artystę malarza z Mo­
nachium (Niemcy zachodnie!— Berta M. 
Nie ma kto zaopiekować się człoi/uełoem 
sztuki iv warunkach kapital izmu, adzie 
d ieto sztuki jest me skarbem społe­
czeństwa . ale...

. .przedmiotem zysku handlowego 
SpO irznel Oto kilkadziesiąt warto-  

ir io u  iz. h obrazów, które malarze w za­
chodnich Niemczech musza sprzedawać 
w  nipprtt wd opndob n yeh warunkach i za 
ceną irynnrząca tyle ile k:nszt n j /’ rama 
obrazu, płótno i fa rby  (zdjęcie 2). Tak  
fest w Monachium, we Frankfurc ie  nad 
t lenem , tak jest w  całych Niemczech 
zachodnich.

T jrug i  brzeg Łaby: Niemiecka Re- 
* 4 publika Demokraty' zna W Dreźnie 

tncganizuwana zostało I I I  Wysiurra  
Sztuki N iemieckie j — w ie lk i przegląd 
osiaonieć łzdierie 3) Żadne r.zykany nie 
zdołały pm rs ’ rzymnć postępowych a r ty ­
stów zachodnio ■ niemiecku h od udzia­
łu w wystuwte drezneńskiej.

BI NRD wszyscy niemieccy artyści 
znaleźli oparcie i  pomoc dla swei 

twórczości Kardy z nieb walcząc o 
zjednoczone demokratyczne, pokojowe 
Niemcy wie, że zna idzie w nich takie 
same oparcie i pomoc.

(Na zdjęciu 4 : młodzi Niemcy  ojjlądó- 
ja tc muzeum rzeźbe gr upy germań­
skie] u) strojach ludowych).

hlnpow W spó td /le ln1 pru 'h ik 
( > ine j G ai O lawskt. 11.» zebra­
niu o tw a rtym  p r / \ ię to  do 7M P 
l l  osob Tani ze rekom endowa­
no do P a rtii 3 aktyw istów .

Wzrosłą róun.pz otgamzaeja 
zetempowska w zakładach 
przemysłu maszynowego. Wśród 
26 nowoprzy ję tych osób zna­
leźli się tary przodujący w 
pracy tak Bolesł,, w Buczek I 
Jan O lćhówka. którzv nie nale- 
z.ąc jeszcze do /M P  zw rócili 
stę do zarządu z.a kładów ego z 
prośbą o pomoc w przeniesieniu

Brygadzista Tadeusz Zygota
'przewodniczący zarządu s/ko|- 
netio) 1 -Stanisław Dureza w ira -  
b:aią przeciętnie 120 proc 
n o i'tiv  z.achęcatąc innveh w v m  
przekładem do sum iennej nauki 
1 pracy warsztatowej.

Ostatnio przyjęto w powiecie 
o ławskim  dn ZM P ogółem 312 
u“ oh. a 23 aktyw istów  zelcm- 
powsklch zarekomendowano d‘ - 
P artii.

JERZY IDI.F.R 
O ława

jaźni, pomocy wzajem nej i współpracy powojen- 
czyzny ! nej. cały naród czechosłowacki znowu z wdziecz-

Bezcenna ofiarna pomoc Zw iązku Radzieckiego noścj , m iłośda  U7.m vslaw la c0bie, co oznaczał 
p rzyn :osia naszej oiczyzme wyzw olenie z jarzm a , dla nieg0 t6n uk!ad w przeszłości ; uśw iadam ia 
n iew o li faszvstowsk'ej. Z m iłością i zachwś tęm • s<ïbie również jego w ie lk ie  znaczenie dla swej 
w ita ł naród czechosłowacki w swoim k ra ju  1 przyszłości Przyjaźń i sojusz ze Zw iązkiem  Ra- 
okry tą  chwałą Radziecka A rm ię  - W yzw olic ie lkę i dzieckim  są podstawą niezawisłości, bezpieezeń- 
Wolność wywalczona dla nas pi“zez Związek Ra : „ pokoju, szczęścia i rozkw itu  naszej o j-
dziecki — to praw dziw a wolność, dzięki k tó re j ! ezyzny.
naród ' nasz m ógł obrać nową w  h is to r ii drogę: 
drogę do szczęśliwej socjalistycznej przyszłości w 
w yzw olonej ojczyźnie. W spaniałom yślna braterska 
pomoc Zw iązku Radzieckiego, udzielana nam we

Niech żyje niewzruszona przyjaźń i sojusz na­
rodów radzieckiego i czechosłowackiego!

Niech żyje i niechaj staje sie coraz potężniej­
szy ok ry ty  chwata Związek Radziecki, niech żyje

wszystkich dziedzinach naszego budownictw a. I i rozkw ita  niezwyciężony, bohaterski naród ra - 
i bogate niewyczerpane doświadczenia, ja k ie  nam i dziecld!

A. ZA P O TO C K Y  V. S IR O K Y
Prezydent R epub lik i Czechosłowackiej P rem ier Rządu R epub lik i Czechosłowackiej
m. Praga, 12 grudnia 1953 r.

Depesze w ym ie n ili rów nież m in is trow ie  spraw zagranicznych: Zw iązku Radzieckiego — W. 
M ołotow  i R epublik i Czechosłowackiej — V. David.

Pozdrowienia od niemieckich przyjaciół 
dia młodzieży polskiej

Członkow ie delegacji w ydaw n ic tw  ŃRD. k tó rzy  bawią 
obecnie w Polsce przesyłają dla m łodzieży po lskie j za po­
średnictwem  „Sztandaru M łodych" pozdrowienia następu­
jącej treści:

Wiistarczylo nam k ilka dni pobytu in Warszawie. aby 
pokochać Waszą bohaterską Stolicę, Waszą Ojczyznę i  lu ­
dzi.

Gdzie ty lko  by l iśmy podczas trzytygodniowego p o b y t u  
wszędzie spotykaliśmy radosną, szczęśliwą t walczącą m ło­
dzież.

Chcielibyśmy za pośrednictwem Wasze) gazety przesłać 
młodzieży polskie) serdeczne pozd'inrierna.

Niech żyje przyjaźń niemiecko-polska!

F sen A E l IK K  
d jrc k lo r  łw d a w n h lw a  „W e t/'

O B R A N D T 
dy re k to r m on ieckich  

w ydaw n ic tw  rolniczych

U r u c l i o n i i c n i c  n o w e g o  p i e t  a  m u r t l e n o w s k i e ^ o

w  l i u c i c  „ P o k ó j * *
STALINO G R Ó D . 12 bm. w  (został przez załogi S ta lino g rod z -! przyśpieszyły te rm iny  wukona- 

bucie „P o k ó j"  dokonano p ierw - kiego Zjednoczenia Budownic- i nia poszczególnych robót 
szego uroczystego spustu sta li z ; tw a  Przemysłowego i Z je d n c  i Wyposażenie tego pieca, w  ca- 
nowo/budowanego nowoczesne- j czemą Montażu Urządzeń Prze- , . .
go pieca martenowskiego. Nowy I m yślowych, które w ostatnich ,osc* autom atyzow anego, za­
toń agregat, o wysokie j zdolno- ! miesiącach. osiągając bardzo wdzięczamy pomocy Zw iązku 
ści p rodukcyjne j. zbudowany ‘ wysokie tempo pracy, znacznie ' Radzieckiego.

Harcerski czyn dla uczczenia II Zjazdu PZPR
Do czynu dla uczczenia I I  Z jazdu PZPR w łącza ją  stę codziennie d /ie s la tk l I s r tk i młodzieży, 

k tóra p rodukcyjnym  e/ynem —lepszą nauką i pracą pragnie ucrclć I I  Zjazd przewodniczki na­
szego narodu — Polskie j Zjednoczonej P a rtii Robotnicze).

Do w ielkiego Czynu Zjazdowego włącza|ą stę również Harcerze, dając w ten sposób dowód 
g łębokie j m iłości do P artii, k tóra data in i szczęśliwe dzieciństwo.

Każde zaoszczędzone nia r,,ku zehrać ponad plan m. tn. samodzielnie wykonać 

2 kg makulatury — 
to papier na jedng ksigżke

Harcerze w ielu szkól w ra­
mach czynu harcerskiego posta­
now ili w/.iąć aktyw ny udział w 
zbiórce m aku la tu ry. Zobowiąza­
nia takie D<>d1ęh m. In. harce­
rze Szkołv Podstawowej nt 50 
1 Ś/.koły przy ul. B ia ło łęckie j w 
Warszawie. Harcerze tych szkól 
postanowili, że każdy z nich 
zbierze o I kg m aku la tu ry w ię­
cej niż to postanow ili w swym 
poprzednim 7.ohw lą /an iu  Da to 
w przeciągu 1 miesiąca około 
500 kg m aku la tu ry  ponad pse 
przednio planowaną ilesść.

Do akcji zbiórki m aku la tu rt 
w łączają stę również uczniowi« 
szkół średnit h. Ostatnio nernlo 
u le  /esp..łu państwowych tech 
nlkoyy ro ln i« /ych  w Karolew ie 
postanow ili w fiktesie v i 15 
g iudn ia  1953 ru łiu do 15 slycz-

1000 kg m akulatury,
Również uczniowie pryw atne j 

m ęskiej szkoły ogólnokształcącej 
stopnia licealnego w Warsza­
wie post Snów >11“ „zebrać w tvm 
samem czasie około 300 kg ma­
ku la tu ry  pznad plan.

Wykonaniem pomocy 
naukowych i sprzętu 

wita]q Zjazd
Bardzo liczne zobowiązania 

p s i ję ły drużyny p -w la tu  star­
gardzkiego. Członkowie drużyny 
harcerskiej w Z b ltw le  ną cześr 
I I  Etazdu PZPR puątanowilt 
zbudować boisko do s ia tków ki 
zorganizować wystawę pt. „N a ­
sze osiągnięcia“  oraz «vkonaZ 
po rzebny do ćwiczeń w f, sprzęt 
s jo rb iw y .

Cenne zobowiązania podjęli 
również harcerze ze Szkoły nr 3 
w SU igardzie . Postanuw iłi oni

p ri.p u c ż y k l haue tsk ie  dla 
wszystkich zastępów, p im óc 
przy budowde chlewu, zw ięk­
szyć hodowlę k ró lików  w s z k o l­
nej :'ermie hrajowtanej. Harce­
rze ze Khlewa p is ta no w tli rów ­
nież przegotować p id a rk i dla 
przodujących robzttnic fa b ryk i 
„S taroga idztanka" — k tó ie  w ię - 
czą Im w dn iu Święta Kobiet.

Liczne zobowiązania podjęła 
drużyna harcerska itn. M a rii 
Curie S k ło d o w s k i e j  w Graczach 
pow. N iem odlin Harcerze ie j 
drużyny p>stanowili w ram; eh 
prac p iza lekcv 'nvch  przeptowa- 
dzić rem'>nt p>rnoc v naukowe r h 
do geografii, b io logii I fiz t ki. 
Zorganizować nowe kółka zain­
teresowań, urządzić |<>d .wtsko 
dla szkoły, przvg*>lowaC bieżnię 
do biegów narctai skn h 01 a z 
w lasn-uęcznie wykonać p>d-'a- 
wowe pomoce naukowe do wf., 
takie  jak: piłeczki, szarfy, wo­
reczki i tab liczk i do oznaczania 
■»diegluści.

M. G.

■Se-y. ^ . - w . -IS-s*. Sk - V Ś K .  -w •*,--WSS.SKCK.'-«S-W.
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lak pracujesz
nad poznaniem i zrozumieniem polityki 

i wskazań Partii?

W  ja k i  s p o s ó b
p r z y c z y n ia s z  sie do wykonania konkretnych 

z a d a ń  postawionych przez Partię?

0 zadaniach ZMP w przemyśle lekkim i handle
IX  P lenum  KC PZPR posta- 

\\ ilo  przed całym  narodem 
w ie lk i, poryw ający program 
w a lk i o szybkie podniesienie 
stopy życiowej mas p racu ją­
cych w  ciągu 2 najbliższych 
la t — o 15 procent. W ykona­
nie tego program u zależy od 
każdego z nas — od w ys iłku  
rąk i mózgów chłopców i 
dziewcząt m iast i wsi. Szcze­
gólne jednak zadania w yn ika ­
ją  z wytycznych IX  Plenum 
KC  dla przemysłu lekkiego i 
handlu. Przemysł le kk i ma 
coraz lepie j zaspokajać rosnące 
potrzeby mas. M usi więc on 
produkować tow ary zgodnie 
z potrzebami ludności, to zna­
czy tow ary w ysokie j jakości, 
o szerokim wachlarzu asorty­
m entowym , a jednocześnie od­
powiadające istn ie jącym  po­
trzebom. Handel socjalistycz­
ny sprawnie i szybko dostar­
czając tow ar do rąk  konsu­
menta, obsługując go uprze j­
m ie i uczciwie, w yw ierać jed­
nocześnie musi w p ływ  na prze­
m ysł. na jego produkcję  tak 
by potrzeby konsumenta, jego 
uw agi i życzenia b y ły  w  pełni 
uwzględniane. T y lk o  wówczas 
będzie można powiedzieć: w y ­
pełn iam y zadania IX  Plenum 
KC PZPR.

f

Rośnie udział młodzieży 
we współzawodnictwie

Jak w yn ika  z dotychczaso­
wych doświadczeń warszaw­
skie j organizacji, w  pracy 
ZM P  w  przemyśle lekk im  i 
hand lu  w  bieżącym roku za­
chodzą znaczne postępy.

W yrażają się one w  stale ro­
snącej liczbie m łodzieży b iorą­
cej udzia ł we współzawodnic­
tw ie  pracy. Np. w  WZPO-2 
351 m łodych robotn ików  bierze 
udzia ł we współzawodnictw ie 
walcząc o wykonanie planu. 
Podobnie w  Zakł. 22 Lipca 310 
m łodych robo tn ików  i robotnic 
rea lizu jąc  wskazania IX  P le­
num  KC, przystąp iło  do współ­
zaw odnictw a pracy.

Postępy te są jednak nie­
w spółm ierne do tego co moż­
na było  i co trzeba osiągnąć 
w  najb liższym  okresie czasu.- 
Organizacje ZM P-owskie w 
przemyśle lekk im  i handlu ma­
ją  szereg słabości w swej pra­
cy i w  niewystarczającym  
stopniu oddz.iaływują wycho­
wawczo i po lityczn ie na pra­
cującą młodzież, a co na jw aż­
niejsze są słabe liczebnie. Tak 
np. stan zorganizowania m ło­
dzieży w  ZM P w  Tarchom iń­
sk ich  Zakładach Farmaceu­
tycznych w  W arszawie wynosi 
50 proc. W handlu stan ten 
w ygląda znacznie gorzej, zw ła­
szcza wśród m łodych sprze­
dawców. Np. w WSS Śródmie­
ście stopień zorganizowania 
m łodzieży wynosi 35 proc.

Jest rzeczą jasną, że ta sy­
tuacja  un iem ożliw ia  naszym 
ko łom  rozw iniecie ko n k re tn ie j­
szej n iż dotąd w a łk i o produk­
cję. je j jakość, rozszerzenie 
asortym entów , o w łaściwe ob­
s ług iw an ie  konsumenta itp. 
Nawet pobieżny przegląd pra­
cy Z M P -ow skie j w  przemyśle 
lekk im  i handlu pozwala na 
wyciągnięcie wniosku, że pod­
stawowym  w arunk iem  wyko­
nania wskazań IX  P lenum KC 
PZPR jest usunięcie zaniedbań 
w  pracy organizacji zetempow- 
sk ie j oraz podniesienie pozio­
m u pracy po lit.-wychowawczej.

O fensywa polityczna ZM P 
w inna  doprowadzić do tego. by 
nastąp ił znaczny wzrost w y­
dajności pracy wśród m łodzie­
ży, polepszyła się jakość pro­
d u kc ji. podniosła się świado­
ma dyscyplina pracy, by jesz­
cze szerzej i g łęb iej niż dotąd 
rozw inę ło  się współzawodnic­
tw o  pracy, a przede wszystkim , 
by uzyskać w obecnym okre­
sie czasu m aksym alną a k ty w ­
ność mas młodzieży w  walce 
o pian. Organizacje ZM P -ow ­
skie pow inny pomóc młodzieży 
w  rozw inięciu in ic ja tyw y  i po­

m ysłowości zm ierzającej w  
k ie runku  rozszerzenia asorty­
mentu produkowanych tow a­
rów.

Założenia te można osiągnąć 
ty lk o  drogą um acniania orga­
nizacji ZMP. poprzez zw ięk­
szenie oddzia ływ ania na pra­
cującą młodzież ze strony bo­
jow ych przodujących ZM P -ow - 
ców.

Koła ZM P uznać muszą o r­
ganizowanie w a lk i o Wydaj­
ność pracy za swoją własną 
ZM P-owską pracę, k tó re j prze­
znaczyć trzeba w iele czasu i 
w ys iłku . By tego dokonać, ak­
ty w  ZM P  pow in ien przyswoić 
sobie podstawowe zagadnienia, 
które decydują o wzroście w y­
dajności pracy.

N iezm iern ie  ważnym  czyn­
n ik iem  w  zw iązku z tą sprawą 
jest upowszechnienie i opano­
wanie przez młodzież nowych, 
przodujących metod pracy, 
ja k  np. metody K ora b ie in iko - 
w e j i Żandarowej. W w a r­
szawskich zakładach pracy, 
gdzie wprowadzono właśnie 
te nowe m etody uzyskano 
w  n iektó rych  oddziałach prze­
cię tny wzrost wydajności o 
ok. 30 proc. Metoda K o  - 
rab ie ln ikow e j pozwala na roz­
w in ięcie  wśród m łodzieży 
ruchu oszczędzania, na k tó ­
rego czele stanąć w in n i ZM P - 
owcy, oszczędnie gospodaru­
jąc surowcami, zdecydowanie 
walcząc z m arnotraw stw em  i  
rozrzutnością, przedłużając 
życie maszyn, na k tó rych  p ra­
cują.

P am ięta jm y o słowach M a­
jakow skiego — „oszczędnością 
ściśn ij każdego piętaka, ucz się 
strzeżenia w yda tków , tak  go­
spodarować uczył I l j ic z “ .

Przem iotem  codziennej tros­
k i kó ł ZM P w  przemyśle le k ­
k im  w inna  stać się sprawa sta­
łego polepszania jakości p ro­
d u kc ji. Doświadczenia Z w iąz­
ku Radzieckiego i nasze w łas­
ne w ykazu ją , że twórczą siłą 
współzawodnictwa pracy jest 
św iadom y stosunek do pra­
cy, um iejętność u jm ow a - 
n ia  swoich zadań pod kątem  
w idzenia korzyści społecznych, 
k tó re  w  socja listycznym  k ra ju  
zm ierzają do zaspokojenia 
wzmożonych potrzeb- k u ltu ra l­
nych mas pracujących i d la ­
tego sa nierozerw aln ie  zw iąza­
ne z osobistym i potrzebam i 
każdego człow ieka pracy.

O tytuł brygady 
im. li Zjazdu Partii

W  W arszawie na przyk ład 
rozw ija  się w spółzawodnictwo 
m iędzy brygadowe o ty tu ł b ry ­
gady im . I I  Z jazdu P artii. Ten 
zaszczytny ty tu ł będzie mogła 
uzyskać ty lk o  taka brygada, 
k tó ra  walczy o wysoką jakość 
produkc ji.

Osobisty p rzyk ład  ZM P-ow - 
ców w tym  zakresie jest czyn­
n ik iem  decydującym  o w y n i­
kach.

Podobnie rzecz ma się z in ­
nym i sprawam i ja k  np. ze 
wzm ocnieniem  socjalistycznej 
dyscyp liny pracy. W w ie lu  na­
szych zakładach spotykam y 
w ypadk i naruszania dyscyp liny 
pracy przez młodzież. Absen­
cja, niepełne w ykorzystan ie  
dn ia roboczego, b rak p u nk tu ­
alności w  rozpoczęciu i za­
kończeniu pracy, bum elanctwo 
i łazikow anie po zakładzie — 
oto główne p rze jaw y łam ania 
dyscyp liny pracy.

W roku 1952 gdyby pracowa­
no podczas godzin opuszczo­
nych bez usp raw ied liw ien ia  
możnaby wybudować 3 b lok i 
m ieszkalne o 160 izbach, o k u ­
baturze 30.600 m sześć.

Każda opuszczona m inuta 
b ije  przede wszystkim  w czło­
w ieka pracy. Chodzi więc o to, 
aby stale wzmacniać socja li­
styczną dyscyplinę pracy, w a l­
czyć z obibokam i i bum elan­
tam i, podciągać średnich do 
poziomu przodujących — oto 
główne nasze zadania.

W alka o wzrost świadom ej

JERZY WOŁCZYK
P rz e w o d n ic z ą c y  Z a rz ą d u  S to łecznego  Z M P

dyscyp liny  pracy jest podsta­
wow ym  w arunk iem  rozw oju 
socjalistycznego współzawod­
n ic tw a pracy.

W  podejm owanych obecnie 
zobowiązaniach produkcy jnych 
w idz im y w iele c iekawej in i­
c ja tyw y  m łodzieży, zm ierza­
jącej do rozszerzenia asorty­
mentu. Jednakże i tu  znaleźć 
można jeszcze ogromne rezer­
wy. Np. w  w ie lu  spółdziel­
niach pracy w  Warsza-wie m ło ­
dzież warszawska zna jdu je  
piękne pole do popisu. Można 
w  tych spółdzielniach znacz­
nie rozszerzyć asortym ent p ro­
dukow anych tow arów  przez 
w ykonyw anie  z odpadków róż­
nego rodzaju pomocy szkol­
nych. p ro du kc ji ubocznej itp. 
O ile  młodzież tych spółdziel­
n i nie uczyniła tego jeszcze do­
tąd to przede w szystk im  d la ­
tego, że w  poważnej części 
tych spółdzie ln i b rak jest 
kó ł ZMP- Organizowanie więc 
nowych kó ł ZM P w  spółdziel­
niach pracy, dalszy wzrost 
szeregów ZM P w  zakładach 
przem ysłu lekkiego um oż liw i 
naszej m łodzieżv wszechstron­
ne rozw iniecie in ic ja tyw y .

Jednocześnie w  zakładach 
gdzie koła ZM P is tn ie ją , n a j­
lepsi w yróżn ia jący się ZM P - 
owcy są p rzygotow yw an i przez 
towarzyszy p a rty jn ych  i ak tyw  
ZM P  do wstąpienia w szeregi 
P a rtii. W 6 zakładach prze­
m ysłu lekkiego w  W arszawie 
tak ich  ja k : W ZPO-2, W ZPO-1, 
S to la rn ia  N r 1 itd . b lisko  60 
ZM P-owców  przygotow uje  się, 
s tud iu jąc  s ta tu t i deklarację  
ideową PZPR, do wstąpienia 
w  poczet kandydatów  Polskie j 
Z jednoczonej P a rt ii R obotn i­
czej.

IX  P lenum  KC  PZPR uczy 
nas. że ty lk o  przez ścisłe 
w spółdzia łan ie i oddzia ływanie 
socjalistycznego handlu na 
przem ysł le k k i można uzyskać 
w łaściw e rezu lta ty  i coraz le ­
p ie j zaspokajać potrzeby lu d ­
ności

ZM P w  te j dziedzinie pracy 
musi znacznie pomóc P artii. 
B r  móc skutecznie oddzia ły­
wać na przem ysł i nadawać 
mu k ie runek p ro d u kc ji po­
trzebna jest wysoka znajomość 
potrzeb nabywcy. Rola sklepu 
jest tu  w y ją tkow o  duża. Np. 
w  ZSRR B ak ińsk i Dom Tow a­
row y w ypuśc ił dla konsum en­
ta tew. k s r ty  kupującego. Oto 
treść tak ie j k a rty :

„Ob. Nabywco  —
Pragniecie zaopatrzyć sie u 

nas w potrzebne Wam a r ty k u ­
ły . Wskażcie jak ich  a r tyku łów  
potrzebujecie:

1. Nazwa towaru,
2. K o lo r ,
3. Fason,
4. Rozmiar,
5. Jakość,
6. Uwagi.

Spostrzeżenia Wasze będą 
wzięte pod uwagę".

Jest to na jbardzie j prosta 
fo rm a zaznajom ienia się z po­
pytem nabywców, całkow icie 
dostępna dla każdego przed­
siębiorstwa handlowego i m a­
jąca z tego względu duże zna. 
ćzenie przy badaniu kon iunk­
tu ry  handlu radzieckiego.

Doświadczenia brygady zor­
ganizowanej przez ekspedienta 
sklepu N r 31 moskiewskiego 
oddziału przedsiębiorstwa „G a ­
stronom “  w  zakresie wzorowej 
obsługi nabywców — zasługują 
na szerokie rozpowszechnie­
nie. Brygada ta stale bada po­
p y t i  okazuie pomoc w  w y ­
borze towarów . WsżyScy człon­
kow ie brygady znają dobrze 
potrzebne m in im um  asorty­
mentu tow arów  i dążą na pod­
staw ie znajomości popytu dó

rozszerzenia wachlarza tow a­
rów  ponad ustalone m in im um . 
Po zakończeniu pracy człon­
kow ie wspóln ie z k ie row n ic ­
twem  w ydzia łu  podsum owują 
w y n ik i z ubiegłego dnia. oma­
w ia ją  popyt na tow ary i 
uwzględnia jąc go, k ie ru ją  
zam ówienia do hu rtow n i.

Więcej troski o potrzeby 
konsumenta

ZM P-owskie organizacje w  
hand lu w in n y  zająć się upow ­
szechnieniem doświadczeń ra ­
d z ic k ic h , w  ten sposób ulep­
szyć można naszą dotj^chcza- 
sową pracę.

Jednocześnie do p ilnych  za­
dań zaliczyć należy rozbudo­
wę organizacji zetempowskich 
w  handlu, zwłaszcza wśród 
m łodych sprzedawców. Potęż­
ną dźw ign ią będą tu grupy 
ZM P-owskie i  praca zarządu 
ZM P  z grupow ym i.

M łodzież pracująca w  han­
d lu  warszawskim  posiada w ie ­
le pomysłowości i in ic ja tyw y . 
Np. ostatn io m łodzież za tru ­
dniona w  b iurach hand low ych 
dz ie ln icy Śródmieście urucho­
m iła  t ró jk i zetempowskie do 
badania ksiąg życzeń j zaża­
leń M a to na celu wcielenie 
życzeń konsum entów w czyn. 
W  ten sposób dowiedziano się 
m iędzy in nym i, że większość 
konsum entów życzy sobie swe­
try  koloru ciemnego, a nie ja - 
snsgo itd . Pozwala to naszemu

. hand low i pogłębiać znajomość 
potrzeb rynku .

Naszą ofensywa polityczna 
tra fia  na dobry  grunt, ponie­
waż młodzież W arszawy jest 
zdolna do w ie lk ich  czynów. 
P artia  op ieku je się nam i i bę­
dzie p raktyczn ie  pomagała w 
w ykonan iu  naszych zadań. Już 
dziś czujem y się na siłach 
pójść wszędzie tanf. gdzie wska­
że nam Partia. M usim y je d ­
nak stanąć do wykonania po­
staw ionych zadań lepie j uzbro­
je n i w  wiedzę zawodową i le ­
p ie j przygotow ani ideologicz­
nie. S tud iu jem y w ięc m ateria ­
ły  IX  P lenum KC, organizując 
kó łka  stud iow ania tych m ate­
ria łów . N ie możemy lękać się 
trudności, bo jesteśmy człon­
kam i organ izacji czynu i  w a l­
ki.

Muszę przede wszystkim 
zwiększyć wydajność pracy

Po zapoznaniu się z tezami 
na I I  Z jazd P a rtii jeszcze bar­
dziej stałem się św iadom y za­
dań ja k ie  stoją przed całym  
narodem i konkre tn ie  przede 
mną — ślusarzem montażo­
wym.

Aby zrealizować zadania ja ­
kie wysunęło w  swych tezach 
Plenum muszę przede wszyst­
k im  zwiększyć wydajność pra­
cy. podnieść jakość produkc ji 
i pogłębić swoje wiadomości 
fachowe.

Jak rea lizu ję  już  te zadania?
W yrabia łem  180 proc. nor­

my, a postanowiłem  podnieść 
wydajność do 220 proc. Jak 
dotychczas osiągam nawet po­
nad 220 proc. Nie ła tw o  r. i to 
jednak przychodzi. M oje osiąg­
nięcia by łyby jeszcze większe, 
ale na przeszkodzie stoi zbyt 
słabe zaopatrzenie. Pracuję 
przy p rodukc ji suszarek. W ie­
le części do suszarek sprowa­
dzamy i  Poznania i Nakla. Poz­
nańskie Zakłady M etalow e i 
Nakie lskie Zakłady Mecha­
niczne nie przysyła ją nam w 
term in ie  zam ówionych części 
i dlatego czasami, aby ..załatać 
dziurę“ , trzeba przestawiać się

M I L E S  L W Y  n u  m
p rz o d o w n ik  p ra c y . 

Rzeszow ska F a b ry k a  
S p rz ę tu  G ospodarczego

na inną produkcję. Co gorsze, 
na przesłane przez te zakłady 
korpusy do suszarek i saw ki, 
to aż strach popatrzyć. Różne 
dziwolągi — pokręcone, popę­
kane. Na 100 przysłanych czę­
ści 75 odsyła się z powrotem  
do naprawy. Bardzo dużo cza­
su idzie przez to na marne. 
Zaczęliśmy produkowane przez 
nich b rak i poprawiać u nas 
na m iejscu. Zabiera nam to 
jednak w ie le  czasu i zwiększa 
koszty własne produkc ji, k tóre 
staramy się przecież obniżać. 
Chyba towarzysze z Poznania 
i Nakla nie zrozum ieli jeszcze 
w  pełni zadań nakreślonych 
przez IX  Plenum.

Podjęliśm y zobowiązanie: m. 
in. wykonać plan p rodukc ji su­
szarek za miesiąc listopad w 
110 proc. Zobowiązania tego 
nie w ykona liśm y ty lk o  z po­
wodu nieterm inow ego i złego 
w ykonyw ania  zamówień przez 
zakłady w  Poznaniu i Nakle. 
A pe lu ję  w ięc do młodzieży, do

organizacji zetempowskich przy 
Poznańskich Zakładach M eta­
lowych i Nakielsktch Zakładach 
Mechanicznych, aby wzmogły 
one w a lkę  o term inowe i  w ła ­
ściwe w ykonyw anie swych za­
dań.

P rzy obróbce de ta li dbam 
również, przez zwiększenie 
uwagi na obrabiany przed­
m iot. o dokładność produkcji. 
To pozwoliło  m i na polepsze­
nie estetycznego wyglądu czę­
ści oraz na poprawę jakości. 
Po IX  P lenum  K C  nie w yp u ­
ściłem ani jednego braku.

W  pracy odczuwam jeszcze 
brak w ielu wiadomości facho­
wych.' Ukończyłem obecnie 
szkolenie przywarsztatowe 
pierwszego stopnia. Będę 
chciał teraz rozpocząć naukę 
na drugim  stopniu. Kup iłem  
sobie k ilk a  książek fachowych 
i s tud iu ję  je, aby lepie j opano­
wać zawód.

Przez dalsze zwiększenie w y ­
dajności- pracy, podniesienie 
jakości p rodukc ji, pogłębienie 
wiadomości fachowych i w a l­
kę o obniżkę kosztów własnych 
produkc ji realizować będę za­
dania wytyczone przez Plenum.

S t a j e m y  t i n  r r a t i z n r i i  w  I m a ł  I X  V  I r  m i n t  P a r t i  i

U c z e n n ic e  i u c z n io w ie  s z k ó l  r o ln ic z y c h  
UPOWSZECHNIAJCIE WIEDZE I DOŚWIADCZENIA ROLNICZE NA WSI!

Każdego dn ia  wśród lis tó w  ja k ie  przychodzą do redakc ji zna jdu jem y w iele takich, 
w k tórych uczennice i uczniow ie szkół ro ln iczych  donoszą nam o zobowiązaniach podej­
m owanych dla uczczenia I I  Z jazdu P a rtii w  odpowiedzi na wezwanie młodzieży z Tech­
n ików  Rolniczych w  Rzemieniu i  Dzikow ie.

Na lamach „Sztandaru M łodych " opub likow a liśm y już odpowiedzi na apel uczennic 
I uczniów m. In. z Techn ikum  Hodowlanego w  Borkow icach (w o j. kieleckie), z Techni­
kum  Rolnlczo-Lniarskiego w  D o jlidach (woj. białostockie), z Technikum  Rachunkowości 
R o lne j w  W ysokie j (w o j. rzeszowskie), z Techn ikum  Rolniczego w  Płotach, w  Środzie Po­
znańskiej.

Dzis ia j zamieszczamy zobowiązania^ m ło­
dzieży z Techn ikum  Rolniczego w  Nam y­
słowie, w o j. opolskie i uczniów  Technikum  
Hodowlanego w  K rze low ie , w o j. k ie ­
leckie.

W  liście nadesłanym do naszej redakcji 
korespondent Helena M atuszczyk pisze: 

„W spóln ie  z radą pedagogiczną ¡ pra­
cow nikam i ad m in is tra cy jn ym i szkoły pod­
jęto następujące zobowiązania. RAD A 
P ED AG O G IC ZN A O RAZ PR AC O W NICY 
A D M IN IS T R A C Y J N I Z O B O W IĄ Z U JĄ  
S IĘ :

Przeprowadzić z brygadzistam i i przo­
du jącym i członkam i spółdzie ln i p roduk­
cy jnych w  powiecie nam ysłow skim  sześć 
jednodn iow ych kursów  z zakresu hodow li, 
ro ln ic tw a  i pszczelarstwa.

Wygłaszać pogadanki na tem at upo­
wszechniania w iedzy ro ln icze j w  spółdziel­
niach produkcyjnych .
ZOBOW IĄ Z A N IA  M ŁO D Z IE Ż Y :

Zbudować szopę na narzędzia rolnicze, 
Założyć okó ln ik  dla trzody chlewnej.

P rzykryć kopce z z iem niakam i na zimę.
Obłożyć 3 tysiące książek w bibliotece 

szkolnej.
Koło sportowe zobowiązało się założyć 

LZS na terenie powiatu. 
Z O B O W IĄ Z A N IA  IN D Y W ID U A L N E :

B azyli Cybruch pomoże kołu ZM P w  L i-  
gotcc i wygłosi tam pogadanki o nowo­
czesnych metodach stosowanych w  ro l­
n ictw ie, a na wiosnę założy poletka do­
świadczalne.

Lewandowski wygłosi pogadanki ro ln i­
cze w kole ZM P PGR Idzikow ice.

Grzegorz Józefowicz rów nież zohowią-
zał się wygłosić pogadanki rolnicze w  ko- 
le ZM P  w  W ilkow ie .
Z O B O W IĄ Z A N IA  T. H. W' K R ZE LO W IE : 

Uczniowie Technikum  Hodowlanego w 
K rzelow ie, pow. Włoszczowa, woj. kielec- 
™ r , * 0boWiązali się P°móc w  pracy kołom 
ZM P we wsiach Bugaju i Tarnowie, 
a w Krzelow ie, Skoryszewie i Tarnow ie 
wygłaszać pogadanki, o nowych metodach 
upraw y ro li i podnoszeniu hodowli.

Opłaci się skóra za w y p ra w ę
Czy wiecie, ile  ton węgła 

eksportujem y, by zakupić za­
graniczne chem ika lia tak nie­
zbędne do wyrobu wysokoga­
tunkow ych skór w garbar­
niach? Bardzo dużo — tysiące 
ton.

Czy wiecie, że p iłk i sporto­
we w yrab ia  się ze specjalnej 
skóry, sprowadzanej z zagrani­
cy?

P łacim y za tę skórę drogo,
dewizam i.

Czterech garbarzy z W ar- 
szawskiej G arbarn i nr 2 po­
stanow iło  udowodnić, że może 
być inaczej.

A le  o tym  za chw ilę.
★

Dotychczas końcowy cykl 
p ro du kc ji skór — osuszanie, 
odbyw ało  się w kra jow ych 
garbarniach metodą „ram ow ą“ . 
O trzym yw any tą drogą pro­
duk t nie był pierwszej jakości. 
Metoda „ram ow a“  nie pozwa­
la ła  na uzyskanie z powierzch- 
n i surowca m aksym alnej ilo ­
ści skóry. A koszty produkcji 
b y ły  wysokie. Dobrzaniecki — 
stary doświadczony garbarz z 
20-le tn ią  praktyką , obecnie 
k ie ro w n ik  G arbarn i nr 2. m ło­
dy m ajste r G órn ick i i inżynier 
Dobosz już  od dawna zastana­
w ia li się nad możliwościam i 
zastosowania nowej, „szybo­

w e j“  metody osuszania skór, 
znanej od dawna za g r a n ic a  i 
szeroko tam stosowanej. Meto­
da ta, polegająca na przykle­
ja n iu  wygarbowanych,, ale 
jeszcze m okrych p łatów  skó­
rzanych specja lnym i k le jam i 
do szklanych szyb. a następnie 
na osuszaniu w  piecach — • 
zmniejsza koszty produkcji. 
O trzym ywanego w ten sposób 
produktu  jest w ięcej, lepsza 
jest jego jakość.

Niestety przeszkodą w  zasto­
sowaniu u nas w k ra ju  ..szy­
bowej" metody był brak w y­
sokogatunkowego kle ju . W pra­
wdzie drogo płacąc dewizami, 
można by go sprowadzać z za­
granicy. ale wtedy koszty pro­
dukc ji wzrosłyby tak znacz­
nie, że „n ie  opłacałaby się skó­
ra za w ypraw ę“ .

Dlctego: Dobrzaniecki. G ór­
n ick i i Dobosz postanowili sa­
mi tak i k le j wyprodukować, 
ja k  to się m ów i „w łasnym  
przemysłem“ .

Przez w iele tygodni w idz ia­
no ich często naradzających 
się. pochylonych nad notatka­
m i, innym  znów razem w su­
szarni podczas przeprowadza­
nia eksperymentalnych badań. 
Po w ie lu  próbach otrzymano 
k le j, ale do jego doskonałości 
było jeszcze daleko. Dopiero

po w ie lu  doświadczeniach u- 
dało sie uzyskać dobrą m ie­
szankę klejową.

Osuszane nową metodą 
pierwsze p łaty chrom owej skó­
ry  by ły  g ładkie ja k  lustrzane 
tafle.

Już następnego dnia robo tn i­
cy wszystkich działów, dow ie­
dziawszy się o sukcesie, dy­
skutowali nad m ożliwościam i 
pełnego zastosowania w pro­
d u kc ji nowej metody. W kró t­
ce C entra lny Zarząd w yda ł 
decyzję w spraw ie wprowadze­
nia ..szybowej metody“  osu­
szania wygarbowanych skór. 
Dzięki wprowadzeniu metody 
„szybowej“  produkuje się już 
więcej skóry i to lepszego ga­
tunku, przy równoczesnym 
zmniejszeniu kosztów w łas­
nych, bez pomocy zagranicz­
nego surowca — chem ika liów . 

★
W tym  samym okrćsie, w 

tej samej garbarni, chemik 
Zatorski pracował nad w yko­
naniem specjalnej woskowej 
mieszanki do nasycania nią 
skóry. Dzięki nasyceniu skóra 
posiadałaby właściwości w o­
doodporne i nie przepuszczała­
by powietrza. Dotychczas taką 
mieszankę produkowano za 
granicą. Z powodu wysokiej 
ceny nie sprowadzano je j jed ­

nak do k ra ju . Specjalną skó­
rę nasyconą w oskow ym i m ie­
szankami potrzebną dó pro­
d u kc ji p iłek  sportowych im ­
portowano natom iast z zagra­
nicy.

Toteż Zatorsk i uparcie mo­
zoli) się nad w yprodukow a­
niem m ieszanki. Po w ie lu  do­
świadczeniach nasycona m ie­
szanka jego p rodukc ji skóra po' 
sprawdzeniu i porównaniu... 
nie ustępowała zagranicznej.

Dokum entacje swoich badań 
Zatorski przesłał do C entra l­
nego Zarządu z n iec ie rp liw o­
ścią oczekując odpowiedzi.

Decyzja nadeszła. C entra lny 
Zarząd nie ty lk o  zaaprobował 
wniosek Zatorskiego, ale okre­
ś lił rów nież plan p rodukc ji 
wysokogatunkowej specjalnej 
skóry na p iłk i sportowe.

Garbarze zaraz ob liczy li 
m ożliwości p rodukcyjne swe­
go zakładu. Okazało się, że 
będzie można w yprodukow ać 
ty le  skóry, że wystarczy je j na 
w ykonanie 2 tysięcy p iłek m ie­
sięcznie.

~tc
G arbarze ja k  zwykle, o 

zm roku w raca li po pracy do 
domu. Za trzym a li się przy 
przystanku tram w a jow ym  na 
rogu u licy  K am ionkow ej. M il­
czenie prze rw ał Dobrzaniecki.

— 2 tysiące miesięcznie — 
pow iedział na wpół szeptem.— 
S tary garbarz pokręcił głową 
i zam yślił się głęboko, a po­
tem  zaczął swoją opowieść,

K iedyś przed 20 la ty  by­
ło  inaczej. Pracowałem jako 
czeladnik w garbarn i u kap i­
ta lis ty  Horna. Często na pla­
cu obok garbarni m ali chłop­
cy g ra li w  „nożną“ . Za piłkę 
służyła im  kula zgniecionych 
szmat, związanych sznurkiem.

A dzisiaj?
W prawdzie jeszcze nie  wszę­

dzie pod dostatkiem  jest 
sprzętu sportowego, ale w k ró t­
ce będzie więcej. Będzie to 
i nasza zastuga. Przecież już 
w  przyszłym roku p itk i spor­
towe będą wykonywane ze 
skóry produkowanej w naszej 
garbarni. Nasze dzieciaki nie 
będą bawić się „szmacianka- 
m i“ .

~k
Przysłow ie — „n ie  opłaci się 

skóra za w ypraw ę“  było praw ­
dą. gdy przemysł garbarski u- 
zależniony by ł od dostaw dro­
gich. zagranicznych chem ika­
liów . Dzięki zm niejszeniu kosz­
tów  własnych produkcji, przez 
zastosowanie kra jow ych m ie­
szanek chemicznych — opłaci 
się skóra za wyprawę.

T. l  L IS IU K

Adenauer:

N ic nas nie dzieli, mcin 
iieber Mac Carthy.

Rys. Pętkowski

JAN MATEJKO
■ '

Jan Mate jko

T A N  M A T E JK O  jest jedną z 
• ' na jbardzie j znanych i na j­

bliższych przeciętnem u czło­
w iekow i postaci w  dziejach 
naszej k u ltu ry  narodowej.

Jego m alarstw o poświęcone 
tematyce historycznej od k i l ­
ku pokoleń dostarcza przeżyć 
artystycznych szerokim  rze­
szom społeczeństwa. Powodem 
tego jest głęboka prawda ży­
ciowa i społeczna zaw arta w 
jego dziełach, odzw ie rc ied la ją­
cych h is to rię  naszego narodu. 
M ate jko  jednak nie ty lk o  ilu ­
s tru je  przeszłość, ale daje k ry ­
tyczną je j ocenę.

Pamiętać m usim y, że tw ó r­
czość jego wyrosła  na fa lj re ­
a lizm u krytycznego — prądu 
umysłowego d rug ie j poło - 
w y X IX  w ieku, w  k tó rym  pod 
w p ływ em  zaostrzających się 
sprzeczności us tro ju  k a p ita li­
stycznego dochodzą do głosu 
elem enty k ry ty k i społecznej.

Te elem enty wiążą h is to rycz­
ne m alarstw o M a te jk i z tak 
różnym i pod względem tema­
ty k i obrazam i Józefa Chełmoń­
skiego, przedstaw ia jącym i wieś 
polską, czy przedstaw ieniam i 
ówczesnego m iasta, zaw arty ­
m i w  dziełach A leksandra 
G ierym skiego.

W spólnym  m ianow nik iem  
wszystkich tych prac jest. p ra ­
wdziwe odtwarzanie rzeczyw i­
stości — jest realizm .

Realizm cechuje cała tw ó r­
czą drogę M ate jk i.' Poszczegól­
nym i etapami te j drogi są takie  
kom pozycje historyczne, ja k : 
Stańczyk (1862), Kazanie S kar­
gi (1864), Rejtan (1869), Batory 
pod Pskowem (1871), B itw a  pod 
G runw aldem  (1878) i w ie le  in ­
nych. Z długiego szeregu dzieł 
obchodzą nas na jbardzie j o- 
brazy: „Kazanie S karg i“  i „R e j­
tan“ . W nich po raz p ierwszy 
określony został artystyczny 
program  M a te jk i, w  nich też 
na jpe łn ie j wypow iada się k ry ­
tycyzm społeczny m alarza. W 
obydwu tych tematach ukazał 
on przyczyny upadku Polskj — 
egoizm i sprzedajność w a rs t­
w y  możnowładców.

Chcąc przekazać w idzow i - 
swoje sądy o przeszłości, chcąc 
wstrząsnąć jego um ysłem  w y ­
bra ł a rtysta  te m om enty z 
dzie jów  narodu, k tóre zawie­
ra ją  najwyższe dram atyczne 
napięcie, w  k tó rych  wyraża się 
na jja sk raw ie j k o n f lik t  m iędzy 
osobistym i in teresam i możno­
w ładztwa, a losem narodu. Je­
go obrazy mają być pewnego 
rodzaju aktem  oskarżenia.

W „K azan iu  S ka rg i“  do ro li 
oskarżyciela pow o ła ł M ate jko  
siedemnastowiecznego karmo - 
dzieję, walczącego w  swych 
napisanych, lecz n igdy nie 
wygłoszonych kazaniach, ze 
„z ło tą wolnością szlachecką".

Nie ma to dla nas znaczenia, 
że d la  w yrażenia k ry ty k i spo­
łecznej posłużył się artysta 
fik c ją  historyczną, że stw orzy ł 
scenę, k tó ra  n igdy nie m iała 
miejsca. — Ważne jest to, że 
przeciwstaw ia jąc w obrazie po­
stać Skargi pełną pasji i p ło ­
m iennej energ ii — zimnemu 
tłum o w i zasklepionych w 
swych interesach magnatów, 
ukazuje jeden z zasadniczych 
k o n flik tó w  epoki: starcie

Autoportre t  (fragment)

szczerego pa trio tyzm u ze szla­
checką p ryw atą  i zacofaniem. 
Podobnego przeciwstaw ienia 
dokonuje w  drug im  swym  ob­
razie „Tadeusz R e jtan na Sej­
m ie w arszaw skim “ . Sym bolem  
m iłości ojczyzny jest tu po­
stać posła na Sejm warszaw­
ski, Rejtana, jednego spośród 
obradujących, k tó ry  śm iało 
sprzeciw ił się podpisaniu aktu  
rozbiorowego. Postać ta potna 
tragicznego w yrazu skupia na 
sobie uwagę w idza i rzuca 0-  
s try  sąd na zgrupowanych po 
d rug ie j stronie przeciw n ików , 
przedstaw icie li sprzedajnych 
rodów  magnackich.

Tej naczelnej idei podporząd­
kow a ł artysta środki fo rm a l­
ne: ko lo r i kompozycję.

W spaniała cha rakterystyka 
w yrazu tw arzy i gestów obra­
zowanych osób oraz duża u- 
m iejętność realistycznego od­
twarzania przedm iotów  otocze­
nia i s tro jów  spraw ia ją , że o- 
brazy przem aw ia ją  do widza 
głęboką prawdą historyczną.

N ie zdziw i nas fakt, że k ry ­
tyczne ujęcie h is to r ii spotkało 
się z n iep rzychy lnym  przy ję ­
ciem przez współczesną arysto­
krację . Jasno i dosadnie w y ­
rażona k ry ty k a  raz iła  potom ­
ków  przedstaw ianych w  obra­
zach magnackich rodów.

W odpowiedzi na ataki pod­
rażnionej m agnaterii, m alu je  
artysta  obraz o w ym ow nym  ty ­
tu le  „W y ro k  . na M ate jkę “ - 
Wsteczne s iły  społeczne nie *3 
go w  stanie załamać. M im o 
iż k ry tycyzm  straci nieco na 
ostrości, to jednak artysta nig' 
dy nie zatraci zdrowego sądu
0 h is to rii. Świadczą o tym  ta ­
kie obrazy, ja k : „G ru n w a ld “ , 
gdzie ukazany został w k ład  
mas ludowych w w alkę z Krzy- 
żaetwem czy „B a to ry  pnó 
Pskowem“ , gdzie artysta 
przedstaw ił chciwość i obłudę 
jezuickiego legata papieskiego, 
doradcy kró la . Possewina. Głę­
boki pa trio tyzm , godna podzi­
wu w ytrw a łość, z jaką odda­
w a ł się m alaśtwu historyczne­
mu i  demaskatorska odwaga 
k ry tyka , czynią z M ate jk i praw 
dziwego nauczyciela narodu. 
W spania ły rea listyczny talent 
m alarski staw ia go w  szeregu 
na jw yb itn ie jszych tw órców  po* 
skich i europejskich.

Tej jego ro li nie docenia*3 
nauka burżuazyjna, zarzucała® 
M atejce b łędy w  k o m p o z y t
1 kolorze, a nie widząc je fi0 
p raw dziw ych wartości.

W artości te spostrzegał je d ­

nak i oceniał zawsze p r z e c ię tn y  

widz oglądający jego obrazy- 
D la niego M ate jko  b y ł zawsz® 
w ie lk im  malarzem  polskim- 
Ten sąd o M atejce chcemy 
przypom nieć w  sześćdziesiąci 
rocznicę jego śm ierci.
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ZAMBA KÓt ZMP W SZKOŁACH ARTYSTYCZNYCH
Z przem ów ienia touj. T. W egnera, sekretarza ZG ZMP 

u?jłgłos*:onego na K rajow ej [Naradzie AUtjjuju M łodzieży Średnich Szkół Artystycznych
W ytyczne IX  Plenum zakła­

da ją  bardzo poważny wzrost 
poziomu ku ltu ra lnego  naszego 
narodu, a szczególnie szybki roz­
w ó j k u ltu ry  na wsi.

W rozwoju naszej k u ltu ry  o- 
siągnęliśm y - ju ż  w Polsce po­
ważne sukcesy. W k ra ju  na­
szym stworzone zostały wszel­
kie w a runk i dla twórczego roz­
w o ju  m łodych ta lentów , w a­
ru n k i um ożliw ia jące szybki roz­
w ó j twórczości każdego a rty ­
sty, każdego działacza fron tu  
ideologicznego, w arunk i dla nie­
spotykanego dotąd wzrostu po­
ziomu ku ltu ra lnego ludzi pra­
cy.

W w yn iku  ogromnych prze­
m ian społecznych, politycznych 
i  gospodarczych, k tóre zacho­
dzą w naszym k ra ju  zmienia się 
szybko oblicze ideowe i m ora l­
ne ludzi pracy, ksz ta łtu je  się i 
w yrasta nowy człowiek.

Ten proces zachodzi szybko 
zwłaszcza wśród młodzieży, k tó ­
rą państwo nasze i Partia ota­
czają bardzo trosk liw ą  opieką

M iody człowiek dorastający i 
do jrzewający w warunkach na­
szej dem okracji ludowej iesl 
już  w dużej mierze wolny od 
różnych obciążeń i r nawyków  
starego świata.

upadkow i, tak ja k  rozkłada się 
i upada klasa wyzyskiwaczy, 
k tó re j ta ku ltu ra  służy.

Taka sztuka rozbraja ducho­
wo naród, odsuwa go od zagad­
nień społecznych i jest narzę­
dziem w walce przeciw demo­
kratycznym  i postępowym si­
łom społeczeństwa. Przeżytki 
takiego poglądu na ku ltu rę  i 
sztukę, podsycane prze? wroga 
klasowego, pokutu ją  jeszcze tu 
i ówdzie w naszym kra ju  M a­
my i w naszych szkołach a rty ­
stycznych, n iektórych młodych 
n iedojrza łych uczniów, którym

Zarządy ZM P nie zawsze do­
strzegają te problem y i nie 
zawsze starają się je wyjaśnić. 
Tem atyka zebrań, pogadanek i 
odczytów organizowanych przez 
ZM P dobierana jest często przy­
padkowo. w oderwaniu od 
spraw nurtu jących młodzież. 
Tak rozw ijana praca po litycz­
no - wychowawcza nie może 
przynieść dużo pożytku. Jest 
ona często przyczyną nudy, bra­
ku atrakcyjności i ciekawości 
w naszej pracy.

Wydatne polepszenie pracy 
Ideowo - wychowawczej ZM P

tak ie  poglądy odpowiadają. Jest wśród młodzieży — to najważ- 
wśród nich w iele teoryjek -oj niejsze zadanie ZM P w szko-
rzekomo przodującej ro li k u ltu ­
ry zachodnio - am erykańskie j o 
apolityczności sztuki, teory jek 
w  rodzaju „sztuka dla sz tuk i" 
itd.

Trzeba nam wymagać z całą 
stanowczością od członków ZM P 
bezkom prom isowej postawy w 
stosunku do w rog ie j ideologii, 
obcych poglądów na ku ltu rę  i 
sztukę, do obcego nam stylu 
życia.

Sztuka. Polski Ludowej staje 
się coraz bardzie j socjalistycz­
ną w  treści i narodową w fo r­
mie. W najlepszych je j dziełach

lach artystycznych. Głęboka, 
przemyślana i bojowa praca 
ideowo - wychowawcza ZM P  
jest jednym z ważnych warun­
ków dobrego wychowania przy­
szłych pracowników sztuki

W naszym k ra ju , gdzie naród 
buduje swoją szczęśliwą przysz­
łość, zgodnie z ob iektyw nym i 
prawam i rozw oju, każdy dzia­
łacz k u ltu ry  i sztuki w in ien głę­
boko opanować rew olucyjną te­
orię marksizmu.

Troska o opanowywanie pod­
staw marksizmu - leninizmu 
przez członków ZM P i całą u- 
czącą się młodzież stać się po-wyrażone są postępowe cechy l

Jedną z cech zasadniczych | najszlachetniejsze dążenia na-j winna jedną z podstawowych 
charakterystycznych dla m ło - ; szego narodu — wszystko to. co i spraw dia każdego zarządu i ko- 
dyeh ludzi w naszym k ra ju  jest j ł ą c z y  naród polski, zespala goj !a szkolnego ZM P. 
s iy b k i wzrost ich potrzeb ku l- w Narodowym  Froncie w a lk i o j Temu celow i służyć w in n y  od-

pokój i zbudowanie socjalizmu, j czyty i w ieczory dyskusyjne, 
Zastanówmy się dzisiaj nad j spotkania z działaczam i p a rty j-  

j tym, jaki jest udział naszych nym i a przede wszystkim  książ­
k i, k tó re  trzeba w n ik liw ie  stu­
diować, w  k tó re  coraz pe łn ie j 
zaopatrzone są wszystkie b ib lio ­
tek i szkolne.

Poważną słabością w  pracy 
n iektó rych  szkolnych organizacji 
ZM P jest brak systematycznej, 

wyeho- i codziennej trosk i o w y n ik i na­
uczania poszczególnych uczniów 
i uczennic, a nawet o w yn ik i 
nauczania członków j a k ty w i­
stów ZM P. N ierzadkie są w y ­
padki, że czołow i ak tyw iśc i 
ZM P dopuszczają się karygod­
nych zaniedbań w nauce. Szcze­
góln ie niebezpiecznym objawem 
jest mało poważny stosunek w ie­
lu  uczniów do przedm iotów  o- 
gólnokształcących. Są tacy, k tó ­
rzy tw ierdzą, że do zawodu ar- 

działacza kultura lnego, 
niepotrzebna jest znajomość geo­
g ra fii czy m atem atyki. Jest to z 
g runtu  fałszywe. Nie do pomy­
ślenia jest, aby przyszły działacz 
k u ltu ry  by ł przygotow any do 
pracy jednostronnie. Tymczasem 
w Szkole Muzycznej w  Warsza­
w ie na przyk ład w pierwszym  
okresie 50 proc. uczniów' i uczen­
nic ma po k ilka  stopni niedosta­
tecznych. Są i tacy jak kol. C ie­
pliński z klasy pierwszej, k tó ry  
ma osiem „d w ó j“  i to przeważnie 
z przedm iotów ogólnokształcą­
cych. T y lko  ci uczniowie służą

tura lnych . Pęd do dobrej książ 
k i, do kina i teatru, wzrost ak ­
tywności młodzieży w pracy
zespołów artystycznych, coraz j organis!acj, ZM P  w  szUolach 
ltczmejszy je j udztal w t w o r - ; a rt t  h
czosct am atorskie j -  wszystko kszt„ towanłem  postawy urzn ia 
to świadczy o dużych Przemia- _  , dzlaIacza h u ltu _
nach zachodzących u młodych ...........
ludzi w naszym k ra ju , o pra-i 
w id ło w e j zm ianie k ie runku  ich 
zainteresowań, o ićh szybkim  j 
wzroście ku ltu ra lnym .

Sukcesy te nie mogą jednak 
zadowolić nas w' pełni. Naszym 
zadaniem jest pracować tak. 
by bu rz liw ym  życiem k u ltu ra l­
nym ogarniać coraz liczniejsze 
rzesze młodzieży.

Chcemy by życie ku ltu ra lne  
m łodzieży było coraz bogatsze 
i piękniejsze, aby kszta łtowały 
się najlepsze cechy charakteru 
młodego chłopca, i dziewczyny 
Pragniem y by potrzeba głębo­
kiego wyżycia ku ltu ra lnego sta­
ła się nieodłączną potrzebą każ­
dego człowieka.

Ważnym warunkiem  rozwoju 
k u ltu ry  i osiągnięcia tego celu 
jest wychowanie oddanych Par­
t i i.  ideowych kadr działaczy k u l­
tu ry  — p lastyków , muzyków, 
k ie row n ików  św ietlic, zespołów 
artystycznych, dekoratorów i 
innych, których przygotow ują 
do pracy zawodowej szkoły 
artystyczne. Takie  w łaśnie ide­
owe i oddane kadry przygoto- 
\v ują nasze szkoły artystyczne.

Partia i Rząd otaczają dużą 
opieką rozwój szkoln ictwa a rty ­
stycznego. Szeroko rozbudowano 
sieć państwowych szkół artystycz 
nvch I i U stopnia, których ma­
my dziś 138 w całym  kra ju  
Uczniow ie tych szkół mają za­
pewnione w arunk i do nauki, 
w ie lu  z nich korzysta ze s ty­
pendiów. in te rna tó w , i różnych 
pomocy naukowych Dó przesz­
łości należą te czasy, kiedy w

przyszłego 
ralnego.

Zadaniem zasadniczym ZM P 
jest pomagać ze wszystkich sił 
k ie row n ic tw u szkoły w 
waniu młodych ludzi na ideo­
wych. o fia rnych i bojowych 
działaczy naszej k u ltu ry  naro­
dowej, oddanych bez reszty 
Ojczyźnie, spraw ie pokoju, od­
znaczających się w ysokim i wa­
lo ram i artystycznym i 1 m ora l­
nym i. posiadających bogaty w ie­
lostronny zasób wiedzy.

W tym  zakresie wiele organ i­
zacji ZM P-owskich w szkołach 
artystycznych ma już poważne j 
osiągnięcia. Faktem jest, że 
większość uczniów tych szkół 
dow iodła swą rzetelną pracą i 
nauką: że iest z nami. że spra­
wa naszej P a rtii jest je j droga 
i bliska. Nie możemy jednak 
zapominać. że mamy jeszcze 
sporo braków. Są szkoły gdzie 
w w yn iku  słabej, mało ofensyw­
nej pracy ogniw ZM P poku tu ­
je w n iektórycn grupach m ło­
dzieży z jaw isko bezirieowośei, 
b ik in ia rs tw a . zdarzają się w y­
padki p ijaństwa

W Szkole Plastycznej w Biel-
| sku 5-cio osobowa grupa ch u l i -1 dobrze ojczyźnie, którzy świado-

ganów urządzała do niedawna 
nocne hu lank i. o godzinie 
czw arte j nad ranem wracała do 
in ternatu , w p ływ a jąc dem ora­
lizująco na pozostałych uczniów 
i. uczennice. Wśród nich są 
członkowie ZMP. z k tó rym ' o r­
ganizacja nie po tra fiła  dotych­
czas się rozprawić. Przyczyn ta ­
kiego stanu należy doszukiwać 
się w słabej pracy ideowo - w y­
chowawczej szkolnych organiza- 

p iszuk iw an iu  zarobku w te le lc ji ZMP. która nie jest związa-
cennvch talentów muzycznych 
dep iaw ow ato  się i ruszczy to w 
spelunkach i kabaretach noc­
nych. M inęły bezpowrotn e cza­
sy .Janka Muzykanta. Zecie t 
w a run k i m'!<xl/reZy w Polsce 
Ludow ej uległy zasadnićzei 
Zmianie Sprawa ku ltu ry  i sztu­
ki stała sie sprawą ogólnopań- 
stwową. ogólnonarodową.

W tym  samym czasie gdy w

na z naukowo - dydaktycznym i 
zadaniami szkoły, z na jbardzie j 
pasjonującym i każdego ucznia 
szkoły artystyczne j sprawam i 
ku ltu ry  i sztuki.

Słaba praca polityczno - w y ­
chowawcza oraz nieduży pro­
cent zorganizowania młodzieży 
w p ływ a ją  n ie jednokro tn ie  na 
to. że nie ZM P-owey nadają 
ton i ksz ta łtu ją  nastro je po li­
tyczne wśród m łodzieży w tych 

lecz czynią to

mie i rzetelnie uczą się.
Przykładem solidnego, su­

miennego stosunku do nauki 
winni być przede wszystkim 
źf.MP-owcy. Przodownik nauki — 
Ui uajzaszczytniejsze miano dia 
ZMP-owca. ZMP-owcy w inn i 
dobrze się uczyć i zwalczać za­
razem niesłuszne poglądy, jako­
by jedynym  rozstrzygającym  
w arunk iem  rozw oju ucznia szko- 
ły a rtystyczne j by ło  posiadanie 
wrodzonego ta len tu  — w y b it­
nych zdolności artystycznych 
Trzeba wskazywać młodzieży, że 
ta lenty nie spadają z nieba, a 
rodzą się w określonych w a run ­
kach, w żm udnej, w y trw a łe j i

Organizacja ZMP-owska w 
szkole artystycznej winna tro­
szczyć się o to, by wszyscy ucz­
niowie systematycznie pogłębiali 
swą wiedzę ogólną, winna po­
magać swoim wychowawcom w 
kształtowaniu właściwego sto­
sunku do sztuki i w pogłębianiu 
miłości do pięknego zawodu pra­
cownika frontu kulturalnego.

ZM P  pow inien pomagać swym  
wychowawcom  w  organizowa­
niu  odczytów na ciekawe, n a j­
bardzie j in teresujące m łodzież 
tematy, z zakresu teorii, h is to rii 
sztuk i itp .

ZM P  pow in ien in ic jow ać t 
organizować w ystaw y, koncer­
ty , konkursy, dyskusje, spotka­
nia z w y b itn y m i działaczami 
k u ltu ry  i  sztuki, rozw ijać  więź 
uczniów i uczennic z ży­
ciem. Chodzi o to. by m ło­
dzież szkół artystycznych nie 
zasklepiała się w m urach szko­
ły, by wychodziła życiu naprze­
ciw , by je  poznawała, by jak  
na jściśle j w iązała swą pracę o- 
becną i przyszłą z życiem mas 
pracujących, z toczącą się w  na­
szym k ra ju  ostrą w a lką  klaso­
wą.

A by godnie uczcić I I  Z jazd 
P a rtii' uczn iow ie i uczennice 
naszych szkół artystycznych 
w in n i jeszcze p iln ie j pogłębiać 
swoją wiedzę i szerzej n iż do­
tychczas pójść na wieś i do za­
kładów  pracy z piosnką, tań­
cem, recytacją, muzyką, z po­
mocą w pracy św ie tlic  w ie jsk ich  
i robotniczych w  organizowaniu 
w ieczornic, odczytów, koncertów  
i innych im prez artystycznych. 
W szkole w inny  się odbywać 
spotkania z działaczami p a r ti i i 
w ładzy ludow ej, z przodow nika­
m i pracy m iast i wsi.

Chodzi g łównie o to, aby po­
p ra w ić  pracę koła ZMP. K o­
niecznym jest, wzmocnienie o- 
p iek i nad młodzieżą niezorgani- 
zowaną. co w konsekwencji 
w inno przynieść szybszy niż do­
tychczas rozwój naszej organiza­
c ji, szczególnie w  pierwszych 
klasach.

W walce z w łasnym i brakam i 
w trosce o szybki rozwój każde­
go młodego człowieka organiza­
cje ZM P-owskie w inny rozw ijać 
atmosferę szczerej k ry tk i i sa­
m o k ry tyk i. .

Zęby praca szkolnej organ i­
zacji ZM P odpowiadała w peł­
ni potrzebom młodzieży, by je 
rozum nie zaspokajała, potrzebna 
jest codzienna rada i pomoc na­
uczyciela. Dlatego też. doniosłą 
sprawą dla szkolnej organizacji 
ZM P w szkołach artystycznych 
jest pogłębianie w ięzi z nauczy­
cielstwem . Trzeba śm ielej i czę­
ściej zapraszać nauczycieli na 
zebrania Zarządu Szkolnego i 
kó ł klasowych ZMP, szerzej i 
częściej wystęjoować do Rady 
Pedagogicznej z prośbą o radę 
i pomoc w konkre tnych  proble­
mach pracy organizacji. Siła 
organ izacji ZM P -ow sk ie j tk w i 
w k ie row n ic tw ie  pa rty jn ym  — 
śm ielej więc w ystępujm y do 
organizacji pa rty jn ych  w szko­
łach z prośbą o pomoc w roz­
w iązyw aniu różnych trudności 
na ja k ie  napotykam y się w  p ra­
cy Codzienna więź z kierownic­
twem szkoły i z partią będzie 
decydowała o wynikach i sku­
teczności naszej pracy w

Nowoczesna chłodnia 
w Dwikozach 

oddana do użytku
Ostatnio w Dwikozach, w o j. 

; kieleckie, została oddana do u- 
ży tku  w ielka nowowybuthw. a- 
na nowoczesna chłodnia Mą 
ona o lb rzym ie  znaczenie dla 

¡przem ysłu spożywczego i -zaspo- 
; koi w  poważnej mierze potrze- 
j by w o jew ództw a w magazyno- 
' waniu p roduktów  żywnościo­

wych.
Pierwsze transporty  procki li­

tów  spożywczych zostały już 
przyjęte do chłodni i um ie­
szczone w części’ zamrożonych 
komór.

Uczniowie Techn ikum Przetwórstwa Rybnego w  Sopocie szeroko korzystają  z doświadczeń \ 
nauk i radzieckiej.

Opierając się na wzorach szkół tego typu w  Związku Radzieckim, pogłębiają swe wiado­
mości i  umiejętności praktyczne nie ty lko  w  pracowni szkolnej, ale również w  laborato­
r iu m  przy Zakładach Rybnych N r 1 w  Sopocie. Na zdjęciu: przodownik nauki, Wacław Ko­
zera z kolegami, przy mikroskopie.  • foto Celle (CAF)

K o r e s p o n d e n c i  w ie j s c y  p is z ą

W  mojej grom adzie...
Nie znajdziesz je j  na mapie. Często bardzo oddalona od m ia ­

sta, od szlaku kolejowego lub szosy. Pozornie cicha, spokojna,  
ale przez nią przebiega główna l in ia  w a lk i  o polepszenie życia 
pracujących ludzi z całej Polski...

Nie ma dziś takie;, gromady , nawet z tych bardzo odległych, 
gdzie nie dotarły  ważne postanowienia P a rt i i  i  Rządu.

Z rozwagą i  gospodarskim namysłem mówią o wytycznych  
P ar t i i  starsi, żywo i  gorąco dyskutuje młodzież.

Oto co piszą nam na ten temat korespondenci:

Polsce Ludow ej rozw ija  się nie­
ustanny proce? tworzenia no- j szkołach 
wvch wartości ku ltu ra lnych , w 
kra jach kap ita lis tycznych k u l- |s z e  związane z nami grupy mło- 
tu ro  rozkłada się i chy li ku dzieży.

■ — ------- -----  czynią to m niej
dojrzałe po lityczn ie i nie zaw-

c ie rp liw e j pracy, w walce z w ła- J szkole. Już ty lk o  pięć tygod; 
snymś brakam i, słabościami, na j dzie li nas od I I  Z jazdu PZPR
drodze pokonywania licznych 
trudności Stąd też systematycz­
na troska ZM P  o wyniki naucza­
nia młodzieży, o jak najlepsze 
wykorzystanie przez nią godzi­
ny lekcyjnej, rozwijanie kółek 
naukowych, jest podstawowym 
zadaniem szkolnych 
ZMP.

Młodzież szkół artystycznych za 
przykładem  klasy robotniczej i 
wszystkich ludzi pracy naszego 
k ra ju  podwoi w tym  okresie 
swo.ie w ys iłk i. W ierzym y, że 
młodzież szkół artystycznych no­
w ym i osiągnięciami w nauce i 

organizacji | procy pow ita I I  Zjazd naszej 
I w ie lk ie j i  ukochanej P artii.

U kry te  skarby
„R o ln icy  w m oje j gromadzie 

zastanawiają się, jak  postępo- 
wać by osiągnąć wyższe plony z 
hektara — czytamy w liście ko­
respondenta M. Cabana ze wsi 
Tomaniki, pow. Sieradz. W ielu 
chłopów dochodzi do wniosku, 
że w ich gospodarstwach k ry ją  
się jeszcze duże rezerwy.

W gromadzie nie stosuje się 
podorywek zaraz po sprzęcie 
zbóż kłosowych, nie nawozi się 
łąk. me "przygotowuje się kom ­
postu. ani kiszonek...

A gdyby to robić? Po co zre­
sztą daleko szukać przykładu 
W m ojej wsi mieszka średnio­
ro lny chłop ob. Wojciech Zw ie­
rzak. Na 4 ha ziemi (czwarte j 
i p iąte j klasy) chowa dw ie kro­
wy. korna. 6 świń. 2 c ie liczki 
Z państwem rozliczył się Jako 
jeden z pierwszych. W czym 
tk w i tajem nica iego gospodar­
ności? Od dawna robi on to. 
czego gromada jeszcze nie zro­
b iła : żyto sieje s iew nik iem  i 
ziarnem kw a lifiko w a nym , glebę 
nawozi sztucznymi nawozami, 
sieje poplony...“

P rzykład więc b lisk i i prze­
konywający.

„M ó j wkład 
jest skrom ny“

Uchwały IX  Plenum KC 
PZPR m ówią raz jeszcze, co 
jest is totnym  celem naszej 
Partit, celem naszego budów - 
n ic tw a socjalistycznego: troska 
>> polepszenie w arunków  ma­
teria lnych i ku ltu ra lnych  ludzi 
pracy, troska o to. aby nam 
wszystkim  żyło się coraz lepiej 
i dostatniej.

„T ak  zrozumiała również w y­
tyczne P artii ogromna w ięk ­
szość chłopów pracujących — 
pisze w swym liście kotespon- 
rient Marian Bcrkowicz z I.iso- 
wa pow. Jasio. I da le j: „Rząd 
idzie nam na rękę — m ów ili 
chłopi na zebraniu w m oje j gro­
madzie — zapewnia nam więcej 
maszyn rolniczych, nawozów 
sztucznych, środków do ochrony 
roślin, a także I m ateria łów  bu­
dowlanych. M usim y więc i my 
iść państwu na rękę — podno­

sić wydajność z hektara, zw ięk­
szyć hodowlę...“

Tak dysku tow a li chłopi na ze­
braniu gromadzkim .

„Postanow iłem  i ja dołączyć 
się do te j dyskusji —  pisze w 
swym  liście koi. Berkowicz. — 
Skrom ny będzie m ój w k ład  w 
ten w ie lk i w ysiłek całego naro­
du. Jako zetempowiec będę się 
starał zapoznać chłopców m ojej 
gromady z. przodującą agrotech- 
niką. hodowlą zwierząt. Posta­
ram się podczas zim y prze­
czytać z ro ln ika m i k ilk a  facho­
wych książek“ .

Przodująca gromada
— T rosk liw ą  opieką otacza nas 

chłopców mało i średniorolnych 
Partia i Rząd Za tę opiekę — 
będziemy i my nadal przodo­
wać — powiedział, przodujący 
gospodarz ob. Swistok z groma­
dy Zdżarki w pow. Kawa Mazo­
wiecka, podczas dyskusji nad 
uchwałam i IX  P lenum  KC 
Partii.

Gromada Zdżarki przoduje już 
od trzech lat. H istorię gromady 

■opisuje w swym  liście korespon­
dent W ładysław  Furm ański. Z 
jego lis tu  dow iadu jem y się. że 
chłopi ze Zdzarek przodują me 
ty lk o  w planowym  skupie zboża, 
ale i w dostawie m leka, mięsa i , 
spłacie podatków. Plan za rok 
1953 w ykona li w 115 proc. Za 
wykonanie planów w roku u- 
bieglym  gromada otrzym ała b i­
bliotekę.

Mógłby się ktoś zapytać: d la­
czego chłopi ze Zdżarek podcho­
dzą z tak im  zrozum ieniem  do 
swoich obowiązków? A ktyw ną  
pracę polityczną prowadzi tu 
ZSL. Dużvm zaufaniem cie­
szy się w gromadzie jej sołtys
— M ichał O lbo tsk i Gdy jego 
poprosimy o odpowiedź na to 
pytanie — pisze kol. Furm ański
— O lborski powie nam o a k ty w ­
nej i dużej pomocy grom adzkie­
go kota ZM P „Zetem powcy ze 
Zdżarek przychodzą nam wtedy 
z konkretną pomocą, kiedv ich 
rodzice w yw iązu ją  się wzorowo 
ze swych obow iązków“ .

To ważne: abv móc przeko­
nywać i wyjaśniać innym , trze­

ba zacząć od swoich; od b li­
skich. Potem ju ż  jest ła tw ie j.

„W  tym  roku chłop i ze Zdża­
rek o trzym ują  premię pieniężną 
w  wysokości 2.500 złotych. Pla­
ny zaś na najbliższą przyszłość 
staw ia sobie gromada poważne: 
chłopi pragną .założyć w  groma­
dzie św ia tło  i radiowęzeł I do 
te j sprawy potrzebna im  pomoc 
ze strony w ładzy ludow e j“ .

O listonoszu Charys^u
T akich  przodujących gromad 

jak Zdżarki jest coraz więcej. 
Wzrasta liczba przodujących 
świadom ie budujących razem z 
klasą robotniczą potęgę państwa 
ludowego — chłopów. N ie jest 
to żaden frazes, ani ogóln ik — 
to w ie lka  prawda. Potw ierdza­
ją ją fak ty  i ludzie. Potw ierdza­
ją ją  zm iany zachodzące na wsi.

Tak im  jeszcze jednym  faktem  
mech będzie przykład wsi G ied- 
larowa.

„Świadomość chłopów’ ze wsi 
G ied larowa wzrasta stale — 
pisze w liście do redakc ji ko­
respondent Józef Zych. — Po­
czątku można by się je j doszu­
kiw ać w marszu na Przeworsk 
w 1936 roku. W ięzienie i śmierć 
z rąk burżuazji i jaśnie panów 
— oto, co spotkało wówczas w ie­
lu chłopów z G ied larow ej. Zg i­
nał Tomasz Płatek...

Jakże odmienne fak ty  kszta ł­
tu ją  świadomość chłopską w o- 
kresie w ładzy ludow ej w p ie rw ­
szych latach wolności. Maszyny 

I rolnicze i nawozy sztuczne d łu ­
go czekały na chłopów. Jeszcze 
w 1948 roku bowiem ty lk o  pięć 
procent chłopów używ ało z ia r­
na selekcyjnego, nawozów sztu­
cznych, maszyn. Dziś 80 proc 
chłopów w m o je j1 gromadzie 
sieje zboże siewnikiem .

D aw nie j nie było w G ied la­
row ej ani jednej gazety. Dziś 
od ciężaru torby pocztowej ugi­
na się listonosz ob. Charysz — 
przywożąc dziennie dla każdego 
mieszkańca co na jm n ie j dw ie 
gazety.

Dodam Jeszcze dw ie cyfry. 
Biorę je z naszej b ib lio tek i: w 
1949 roku — 200 czyte ln ików , 
w 1958 r. — 468. P raw ie cała 
gromada korzysta z b ib lio tek i.

Czyz trzeba dodawać, że wszy­
scy mieszkańcy G ied la row e j głę­
boko i poważnie m ów ią o ostat­
nich uchwałach P artii w spra­
w ie ro ln ic tw a '’ To jasne. To na­
stępny etap przem ian w m ojej 
gromadzie“ .

Opr. J. S IK O R S K A

R A  I )  i
£>N IA  14 G R U D N IA  3953 R. 
P ro g ra m  I  — na  fa l i  1322 m :

P ro g ra m  d n ia  6.06, 15.25,
W ia do m o śc i 5.05, 6.00, 7.00,
7.55, 12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n ­
c e r t ro z ry w k o w y  w w y k . O rk . 
M a n d o lin ifs tó w  R ózg i. Łódz­
k ie j pod  d y r .  E d w a rd a  C iu - 
kszy, 6.J0 K a lm a n : „ F o r t i iU -  
•no“  — w ią za n ka  m e lo d ii w  
w y k . O rk ., 6.20 W iadom ości 
¿ p o rto w e , 6.30 G im n a s ty k a , 710 
M u z y k a  lu d o w a  ró ż n y c h  na­
ro d ó w , 7.50 K a le n d a rz  R ad io ­
w y , 8.00 M u z y k a  p o lska , y.OG 
D la  k la s  'V — s łu c h o w is k o  J 
Ż y l iń s k ie j  p t. „G ra k  c h o w ie  , 
3.30 „W ią z a n k a  m e lo d ii b a le to ­
w y c h “ , 9.40 J. H a y d n : K w a r ­
te t  na in s t ru m e n ty  dę te : H et, 
o b ó j, k la rn e t,  fa g o t i  róg , 10 00 
P rz e rw a , 11.05 D la  k la s  I —I I  
aud. s i.-m u z y c z n a  p t. „ K o ic  n- 
we  l is t y “ , n.25 M u z y k a  i 
A k tu a ln o ś c i. 12.15 „N a  sw o jską  
n u tę “  — g ra  Z e sp ó l B a n n c m i- 
s tów  J. S tee ia . 12.45 A u d y c ja  
d la  w s i, 13.00 K o n c e r t  G ik  
R ózgi. S zcz e c iń s k ie j PR, pod 
d y r . W . G ó rz y ń s k ie g o , 13.40 
U tw p ry  foo-tep. Z y g m u n ta  No­
skow sk iego  na  4 ręce. w y k  
Z y g m u n t L is ie c k i i  R eg ina  
¡Toyerhern , 13.55 P rz e rw a , i 5.30 
D la  d z ie c i pog. d r  J. Ź a b :ń- 
ik ie g o  p t. „Ż a b a  s z p o n ia -u “ , 
16.15 M u z y k a  ro z ry w k o w a  
w y k . Ze sp ó ł In s tru m e n ta ln y  
M ieczys ła w a  Ja n i cza, 16.45 
,J a k  h od o w ać  p le n n ą  i od­
porną  o d m ia n ę  p szen icy “  — 
oogadanka  in ż . T . Ł a z iń s k ie - 
jo  z c y k lu :  „A g ro b io lo g ia “ , 
17.00 R a d io w y  k u rs  ję z y k a  ro­
s y jsk ie g o  d la  zaaw ansow a­
nych , 17.20 M u z y k a  o p e re tk o ­
w a  w  w y k .  o r k ie s t r y  R ózgi. 
B y d g o s k ie j P R  pod d y r .  A r ­
n o ld a  R ez le ra , 13.00 T y g o d n io ­
w y  p rz e g lą d  w y d a rz e ń  — red. 
S te fana  L ita u e ra , 18.15 K o n ­
ce rt p o p u la rn y , 18.45 Z  c y k lu :  
„P o z n a je m y  fo rm y  m u zycz ­
ne“  aud . s łow n o -m u z y c z n a  w  
^p ra c . H . S w o lk ie n ia , 19.15 
,Na m ło d z ie ż o w e j a n te n ie “ , 
19.45 A u d y c ja  d la  w s i, 20 28 
W iadom ośc i s p o rto w e , 20.38 
P ieśn i lu d o w e , 20.45 „M ia s to  
n o w y c h  lu d z i“  — ode pow . 
J. D z ia rn o w s k ie j,  21.05 M u z y ­
ka taneczna , 21.25 R e c ita l 
s k rz y p c o w y  E d w a rd a  S Ja tk ie - 
w icza , 22.00 B a le ty  Sergiusza 
P ro k o f ie w a  — aud. s low .-m u z . 
w  o p ra ć . I r e n y  T u rs k ie j.

P ro g ra m  I I  —- n a  fa l i  3S7 n i: 
5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n - 

Je rt ro z ry w k o w y  w  w y k . O rk . 
M a n d o lin is tó w  R ozgł. Ł ó d z k ie j 
p. d. E. C iu k s z y , (i.00 G im n a ­
s ty k a , 6.10 K a le n d a rz  R ad io ­
w y , 6.15 M u z y k a  p ora n n a , c.50 
K o n c e r t  p o ra n n y , 7.20 M u z y ­
ka  lu d o w a  ró ż n y c h  n a ro d ó w ,
8.00 M u z y k a  p o lska  8.55 P rzez- 
wa, 14.10 D la k la s  I I I  s łu ch o ­
w is k o  p t. „C z y m  p o je d z ie - 
m y “ , 14.30 M u z y k a  o p e re tk o ­
wa, 15.10 D la  w y c h o w a w c z y ń  
p rz e d s z k o li pog p t. „ J a k  na ­
w ią za ła m  k o n ta k t z ro d z ic a ­
m i“ , 15.15 C y g a ń sk ie  p ieśn i 
A n to n ie g o  D w o rz a k a . op. 5, 
śp iew a H a lin a  S z y m u lska
~ o p ra ń , 15.30 D la  d z ie c i pog3 „ 
u r  J. Ż a b iń s k ie g o  p t. „Ż a b a  
■zponiasta“ , 16.00 W szechnica 
R ad iow a  —■ k u rs  I I  mo-ntaź 
l ite ra c k i z c y k lu :  .O l i t e r a tu ­
rze p o ls k ie j“  p t. J a n a  K o c h a ­
n ow sk ie go  p ie śn i i f ra s z k i“  -  
ło w o  w iążące  J P ie tru s ie w u  
•zow e j. 16.20 U tw o ry  M ie c z y ­

s ław a K a r ło w ic z a , n .15  R 
.Iziecka m u z y k a  1 dow a, 17.30 
,Na w a rs z a w s k ie j f a l i “ , 13 00 
A u d y c ja  w  w y k . s tu d e n tów  
W yższej Szko-ły M u z y c z n e j w 
W arszaw ie , 18.45 M u z y k a  po­
p u la rn a , 18.56 R adz iecka  m u­
zyka  k a m e ra ln a  — R a kó w  — 
Sonata na o b ó j i fo r te p ia n , 
19.10 R a d io w y  k u rs  języ  za ro­
sy js k ie g o  d ia  p o c z ą tk u ją c y  :h, 
’,9.30 M u z y k a  i  A k tu a ln o ś c i,
20.00 „ Ż u r b in o w ie “  — ode.
pow . W. K o cze to w a . 22.20 K o n ­
c e r t p o p u la rn y  w  w y k o n a n iu  
O rk . R ozg ł. K ra k ó w  k ie j  PR, 
21.26 W ia do m o śc i po rto w e , 
21.36 M u z y k a  tan- .•.aa, 5150 
„ Z  życ ia  ZS R R “ . ’ o W ik to r  
O o lid ze : ope ra  ko : . zna „K-e- 
to  i  K o te “ . r

KRZYSZTOF KĄKOLEWSKI U

Z A C Z Ę Ł O  S IĘ  O D  L IS T U ...
Opinie

T \K O  przedstaw icie l prasy m łodzieżowej
’-'przyszedłem  w końcu sierpnia 1953 r  na 

egzaminy wstępne na W ydzia ł Dzienn ikar­
ski U. W.: w redakcji otrzym ałem  zadanie 
napisania reportażu r> przeb egu egzaminów, 
o przyszłych studentach-, o ich zamiarach 
na przyszłość, marzeniach. Tymczasem 
wszystko stało się inaczej Reportaż me 
ukazał się, Moje plany pokrzyżowały wy* 
p id k i k tóre spotkały Andrzeja Lewando­
wskiego.

Jego historia  w ydawała m i się na jcie­
kawsza dla k-azetv K ro tko  opow iedzia ł ja 
Lewandowski tuż przed wetśrtem  na egza­
m in  ustny Dokładnie — postanow iliśm y— 
opowie m i ddv ..będzie po w szystk im " — 
ja k  żartow ał Lewandow ski Ńie im ało się 
go zdenerwowanie nie odbierał mu przy- 
(' inności w ahhw v barom etr „g ie łd y "; był 
prze ie ty ale wesoły.

Lewandowski za-kak i w al swoim i roz­
m iaram i me tv lk o  kraw ca k tó iy  uszy! mu 
ciasne i zniszczone tetaz już ubranie Głos 
nr la ł gruby, ale tw arz iego bv!a ¡eszcze 
dziecinna Włosy m ia ł gęste rosnące w 
górę jak kępa sztyw ne j traw y

Korzystając ze znaiom ośri z dziekanem 
(kończyłem ten sam w ydzia ł dwa lata te­
mu) wślizgnąłem  się na salę. gdzie egzami­
nowano kandydatów Poprosiłem o pracę 
piśm ienną (.ewaridnwskieuo Na gór/.e 
cz.eiwonvm o łów kiem  napisał ktoś- „5“ 
a obok wddoc/nte po namyśle, dopisał 
Z m niejszym  już rozmachem — m inus wy 
starczyło spojrzeć na tek-t. by zobaczy' 
czerwone rank i popraw ionych błędów or­
tograficznych W ystarczyło też przeczy 
tać parę p ie iw szv ih  wters-zv — bv porwą 
ły  one do czytania. Tchnęły czymś nu 
zw yk łym

Proca egiaminacylna
Praca, zatytu łowana jak 528 innych pra. 

egzaminai v |nvc h .Dziennikarz w Polsci 
Ludowej zaczynała się tak:

.Zycie naszet fab rvk i nie bvło zdrowi 
W wu-lu sprawach za' budził proces gnicia 
Nasza fan ivk»  była tak szczelnie z.amknię 
te nat-zs rue w k tó rvm  pozo staw iono od 
padki zarażone bakteriam i epidem ii, szale­
jących w s ta iv rh  czasach, chorób które 
byty nieuleczalne w atmosferze rządów 
buiżuazii...“ .

Dalej następowało niezwykle ciekawe 
©powiadanie, w którym Lewanduwski wy-

jaśniał. ja k ie  zadania stoją przed dz ienn i­
karzem i korespondentem Rola korespon­
denta — redaktora uczuć mas — polegała 
według Lewandowskiego na tym. aby ob­
nażać zło: o tw ierać „szczelnie zamknięte 
naczynia“ , aby opiewać rodzenie się n o- 
w e a o.

„Zawód  dziennikarza porwał m nie ta k— 
pisat Lewandowski — jak porywa ludzi 
zawód lekarza- uzdraw ian ie, ch iru rg ia  — 
k ry tyka  i nieustanna pomoc ludziom “ .

Dobre, zwięzłe i tra fne odpowiedzi Le­
wandowskiego urzekły kom isję. Zam ie­
niono porozumiewawcze spojrzenia „ten 
zda".

Podniecony udanym  egzaminem — 
Lewandowski opowiadał św ietnie. Całe 
zdania jego opowiadania mogłem przeno­
sić do notatek:

Opowiadanie Lewandowskiego

„Jestem synem drw ala  spod Y. z lasów 
Kielecczyzny O jciec m ój by ł. jak sam 
siebie nazywał „cz łow iek iem  drzewa" — 
pachniał lasem: leśną trawą, żywicą, su­
chym drewnem , za pasem nosił siekierę 
o trzonku świecącym w ypolerow anym  pra 
eą iego d łon i W czasię okupacji etą) pod 
Zagnańskiem t tam przyw a liła  go sosna 
Był sam praw ie tak w ie lk i, ja k  drzewo 
ale ono go zmogło W czterdziestym  piątym  
umarł. la i młodszy brat po w vzw nle tjiu  
zaczęliśmy chodzić do szkoły W przeci- 
wieńsiwue do ojca k tó iy  by! człowiekiem 
drzew'8 — mnie pasjonowało żelazo, me 
tal stal W 1949 roku zacząłem naukę w 
technikum  mechanicznym w Y. Tam za 
czvna stę moje w łaściwe życie' ja m  wsią 
piłem  do ZM P zacząłem czytać książki 
tam też — napisałem piet wszy raz do ga 
zety Zaraz na początku nauki mieli*m> 
taki wypadek: odbieraliśm y kap ita lis tom  
ociągającym się z oddaniem — maszyny 
dla naszych warsztatów. Jeden z ka p ita ­
listów  napadł na przewodniczącego kota 
ZMP, k tó ry  nas przyprow adził i uderzył 
go.

My nie b iliśm y — ale ja uderzyłem go 
p iórem - natychm iast opisałem wszystko i 
wysłałem  do gazety z prośbą- „W y d ru k u j­
cie i podpiszcie mnie całym nazw iskiem " 
Trudno opowiedzieć radość człowieka, 
gdy zobaczy pteru'sz.y raz swoje nazwisko 
złozone z dużych lite r d ruku  t słowa pisa­
ne przez siebie — w równych, jakby ob­
cych rzędach drukow anych lin ije k . Po­
tem prz..yszla nowa. jeszcze większa 
radość: na skutek a rty k u łu  i in te rw en­
c ji gazety — maszyny otrzym aliśm y, a 
w innych ukarano.

Później zaczęły stę inne sprawy, o k tó ­
rych trzeba było pisać N iektóre moje ko­
respondencie ukazyw ały się na pierwszej 
stronie gazety W tvm  okreste zacząłem 
m arzyć o tym  by zostać dziennikarzem  
W m aju !952_roku zdałem m aturę i dosta­
łem przydzia ł do fa b ryk i przetworów owo­
cowych w powiecie X Pracowałem dużo 
Pisałem dale; korespondencje. Dalej ma 
rzyłem  o dziennikarstw ie.

Zauważyłem  jednocześnie, że dyrektó i 
Który, na razie by) uszczęśliwiony z przy 
dzuelania do fa b ryk i technika mechanika 
znacznie oehłódł Ostrzeżono mnie. Ze „rę ­
ce dyrekto ra  sięga tą daleko" Pewien cza* 
byłem osam otniony, „b iu ro w i y" z X me 
lubią s ię  narażać Kiedyś odwołał mnie ns 
bok m łody robotn ik ..Wy piszecie do ga­
zety Napiszcie o tym , jak iest w hotelu 
robotniczym  Przyjdźcie do m nie — pokój 
3“ . W arto było przvtsć.

Zycie w hotelu bvlo o k r o p n e .  Moj; 
korespondencja o ho le lu robotniczym  uka­
zała się w całości w łaśnie przed k ilku  
dn iam i: w pó! godziny po tym , )ak auto­
bus przyw iózł do X pocztę i gazety — 
przybiegła do mnie sekretarka dyrektora 
Prost was dyrekto r. Natychm iast“ . Dy­

rektor bvł siny z wściekłości, ale uśmie­
chał się dob ro tliw ie : !o zaciskał w ręku 
wieczne pióro, to pow o lutku )e zakręcał 
to rozkręcał. Nie w ym yśla ł mi. Ubolewał 
ty lko  nad „przesadzonymi fa k ta m i": prze­
cież okna nie są powybijane, a zasłonięte: 
on sam kazał wydać na ten cel papier. 
A  w  ogóls zapytał — dlaczego nie przy­

szedłem z tym  na jp ie rw  do niego, ty lko  
od razu do gazety, czy wiem. Ze zaszko­
dziłem fabryce. Ze jak przeczytają w Z jed­
noczeniu. to cofną jakieś tam kredyty. 
Wreszcie zaproponował, Ze jeśli chcę odejść 
na studia w zgodzie z fabryką i z mm — 
niech napiszę do redakcji odwołanie ko­
respondencji. Odpowiedziałem mu tvle: 
„Do redakcji napiszę, ale ta nasza rozmo­
wa będzie przedmiotem lis tu “ .

B y ł więc Lewandowski rzeczywiście bo­
haterem pozytywnym .

Rozstaliśmy się z tym. że niedługo spot­
kamy się w Warszawie. Tymczasem nastą­
p iły  rzeczy nieoczekiwane. One spraw iły  
że spotkaliśm y sip znacznie prędzej, t to 
w X.

Reportaż postanowiłem  zakończyć jakąś 
konkretną, )asna in fo rm acją  o losach mo­
jego bohatera. Po prostu pro jektowałem  
zamknąć reportaż obrazem: na pierwszym 
wykładzie — notu je  student, A ndrze j Le 
wandowski.

A le Lewandowski studentem wcale ntr 
uył: me było go na liście przyję lych, jeg< 
teczka leżała w Dziekanacie wśród papie­
rów przeznaczonych do zw ro tu W godzi­
nę po stw ierdzeniu tych faktów  byłem już 
ł powrotem  na Uniwersytecie z pismerr 
z redakc ji, upoważniającym  mnie do obej­
rzenia akt l-ewandowskiego Dziekan na­
pisał na upoważnien iu: „zgoda ' i sam w y­
niósł |e z gabinetu Pow iedzia ł: „Pam iętam  
tego chłopaka. Opmia z organ izacji i z fa­
b ryk i przeważyła szalę. Doszliśmy do w n io ­
sku. Ze me można go przyiąc. Niech jesz­
cze z rok — dwa pobędzie w fabryce, w 
swoim zawodzie. Są też inne zastrzeżenia 
Przeczytacie i przekonacie się sami".

Zacząłem czytać papiery Lewandowskie 
go. Treść ich była rewelacyjna, była o b ­
ła  w i e n i e m. ośw ietla ła Lewandowskie­
go od innej strony. N a jp ierw  pożałowałem 
przepadtego reportażu i pozytywnego bo­
hatera. A le potem przypom niały mi sie 
pewne sz.ezegóły (ego opowiadania o fa­
bryce. Postanowiłem więc przepisać op i­
nie o Lewandowskim . Dlatego mogę przy­
toczyć je  dosłownie:

Opinia z fab ryk i przetw orów  owocowych 
w X:

„Ob. Lewandowski Andrzej, ur. 18. I I I .  
1931 w pow. Y, technik, pracował w tut. 
zakładzie od 30 V I. 52 do 1. IX . 53. Jesl 
to jednostka w yb itn ie  uzdolniona technicz­
nie, by ł dobrym  pracow nikiem , o trzym y­
w ał premie za pomysły racjonalizatorskie  
Ale praca technika od pewnego czasu prze­
stała go interesować, opuścił się w pracy, 
zapowiedziawszy, ze idzie na studia. M i­
mo, iż tłum aczyliśm y mu, Ze pow in ien zo­
stać w naszej fabryce jako technik — ob. 
Lewandowski dla względów swoje j przy­
szłej karie ry, zw o ln ił się Dla tych samych 
względów był też korespondentem, jednak 
bez większych w yn ików , działalność jegr 
spotykała stę c niezadowoleniem robo tn i­
ków. gdyż przesadzał on I wypaczał pew­
ne fakty, co budziło protesty tych, k tó rz j 
'.nali stan praw dziw y.

Nadm ieniam y. Ze ojciec tow. Lewandow- 
.kiego był w faszystowskie) organizacji 
„T od“  W yraźny podpis dyre k to ra : „Chwał- 
kowski W ik to r, dy re k to r“ . Podpis sekre 
arza POP (niewyraźny).

Opinia Zarządu Powiatowego ZM P 
,Tow. Lewandowski jest członkiem  ZMF 
od 1949 r. A ktyw ności żadnej na terenie X 
nie prze jaw ia ł, byl ty lko  korespondentem 
Jednak jego działalność jako koresponden­
ta nię w yp ływ a ła  z trosk i o polepszanie 
pracy w fabryce, Tow. Lewandowski miai 
więcej na względzie szybkie dodan ie  się 
na wyższą uczelnię. Dlatego praca była e- 
feketarska i tra fia ła  w próżnię. P rzyk ła­
dem może być skandal, k lo ty  wszczął tow 
Lewandowski w spraw ie rzekomo złych 
w arunków  w hotelu robotniczym  Drobne 
fakty  rozdmuchał do rozm iarów  jak ie jś  
przedwojennej sensacji. Robotnicy złożyli 
nawet oświadczenie, w k tó rym  stw ierdzali, 
że tow. Lewandowski pisał nie pytając 
ich o zdanie". Podpis starszego in s tru k to ­
ra 7.P.

Prześladowała mnie Jedna m yśl: skon­
frontow ać o p o w i a d a n i e  Lewandow­
skiego z o p i n i a m i .  W tym  czasie o- 
trzym ałem  lis t, adresowany nieznajom ym ,

starannym  pismem. To pisa! Lewandow­
ski.

Ust

„N ie  piszcie o mnie w gazecie. Nie zosta­
łem przyję ty. Uprzedzam Was żeby u n ik ­
nąć n iepraw dziw e j in fo rm ac ji i w prow a­
dzenia w błąd czyte ln ików “ .

List ten zagm atwał moje pojęcia o Le­
wandowskim  do reszty. Nie było w nim 
zresztą ani słowa więcej ani skargi ani 
prośby o in terwencję. Tego samego dnia 
dostałem z redakcji delegację służbowa do 
X, dającą m i wstęp w dziwną sprawę Le­
wandowskiego. Wczesnym rankiem  leżą­
cym na pograniczu z nocą, rozespany usa­
dowiłem  się w autobusie. Całą drogę do X 
przespałem. Wreszcie autobus, ok ry ty  
chm uram i kurzu w toczył się na rynek w 
X. Rynek w X jest zarośnięty traw ą ści­
śnięty wśród starych dom ków. podobny 
do dekoracji tea tra lne j. W X ną jw ażn ie j 
sza jest fabryka, swoim znaczeniem, cię­
żarem gatunkowym , p r z e w a ż a  cale X. 
Powstała na gruzach m aleńk ie j fabryczki 
p ryw atne j, spalonej w czasie walk 1945 r „  
rozrosła się w w ie lk i zakład, puszczała w 
ruch wszystkie siły  miasteczka, kisnące 
dotąd w bezruchu, wch łan ia jąc ludzi da- 
iąc im  pracę. Mieszkańcy X chętnie p o  
kazują drogę do fab ryk i „Póidziesz pan 
przez rynek, a potem prosto, pro­
sto i dojdziesz pan do s a m e )  fa b ry k i“ .

Przedtem jednak wstąpiłem  do Lee. in - 
Jowskiego. K lucz k ilka k ro tn ie  obrócił fc-ię 
w zamku (widocznie źle dopasowany) — 
nim drzw i o tw a rły  się. S tał w nich Le­
wandowski w k ró tk ie j dziennej koszuli, 
służącej widać za nocną, zarośnięty ze 
zm ierzwioną czupryną. W je g o  pokoju po- 
ic ie l zarzucona była ka rtkam i takiegos rę­
kopisu.

Lewandowski nte okazał zdziw ienia ani 
adośri. B y ł obojętny, przewyższał mnie 
.gromem swego ciała, w yg ląda ł tak jak 
wyohraZałem sobie jego rjca — drwala 
vie lkiego jak  sosna.

A le Lewandowski nie c h iin ł ze mną roz- 
nawiać o sw o je j sprawie. Spod jego >bo- 
iętności wyzierało rozdrażnienie i niechęć. 
„Pokażą Warn tak ie  pisma i dokum enty, 
że was na pewno przekonają“  Wszystko 
to zrobiło na mnie złe wrażenie Gdy od­
chodziłem, Lewandowski rzekł „N ie  faty­
gu jcie się. Ja i tak piszę w m oje j sprawie 
do K om ite tu  W ojewódzkiego P a rtii“ .

(Dokończenie nastąpi)



Wyniki separatystycznej konferencji 
trzech mocarstw na Bermudach

A r t y k u ł  d z ie n n ik a  „P ra in d a ”
M O SKW A. D zienn ik „P raw da " zamieszcza a rty k u ł pt, „W y ­

n ik i separatystycznej kon ferencji trzech m ocarstw  na Berm u­
dach".

W yn ik i separatystycznej kon- przeciwko przyjęciu te j propo- 
fe ie n c ji szefów rządów Stanów ¡zyc ji przede wszystkim  dlatego, 
^jednoczonych, W. B ry ta n ii i ■ że perspektywa uregulowania 
F ranc ji oraz ich m in is trów  ; problem ów europe jskich grozi 
spraw  zagranicznych, k tóra od- ! podważeniem całego systemu a- 
byta s:ę k ilka  dni temu na Ber- amerykańskich przygotowań w o  
mudach pisze m. in. „P raw - | jennych w Europie. Jednakże
da są szeroko om awiane ; prezydent Eisenhower i sekre- 
przez prasę  ̂ w ie lu  państw-, i tarz stanu Dulles nie zdoła li na- 
D zienn ik i podkreślają niemal ; rzucić swego zdania przedstawi- 
jednom yśin ie, że konferencja ta ic ie lom  W. B ry tan ii i F rancji, 
nie dała takich w yn ików , na ja- Dążenie najszerszych rzesz spo- 
k ie  lic z y li je j organizatorzy o- | leczeństwa b ry ty  jskiego i fran- 
raz że u jaw n iła  ona jeszcze wy- ; cuskiego do uregulowania wszy- 
raźn ie j głębokie sprzeczności stkich problem ów międzynaro- 
d ielące główne k ra je  k a p iia li-  > dowych w drodze rokowań jest 
styczne. tak potężne, że delegaci W iei-

Na konferencji berm udzkie j k ie j B ry ta n ii I F ranc ji oparli się 
om awiano przede wszystkim  naciskowi Eisenhowera i Dul- 
trzy  następujące zagadnienia: lesa. Należy jednak zaznaczyć, 
po pierwsze, stosunek do pro- j że przedstaw iciele Stanów Zjed- 
pozycji radzieckiej w  spraw ie inoczonych zaproponowali zwo- 
zwołam a konferencji m inistrów- i lanie kon ferencji czterech m in i- 
spraw  zagranicznych Stanów js trów  spraw zagranicznych w 
Zjednoczonych, W. B ry tan ii, l tak im  okresie, kiedy we F rancji 
F ranc ji i ZSRR; po drugie, losy nie będzie rządu mogącego po- 
tak zwanej „europe jsk ie j współ- i dejm ować ja k ieko lw iek  wiążą- 
noty obronne j“ , czyli „a rm ii eu- ; ce decyzje, Tym  samym delega- 
rope jsk ie j“ ; po trzecie, p ró b ie -¡c i amerykańscy dow iedli m imo 
m y Dalekiego Wschodu. ! w o li, że obecność na konferen-

Przedstawiciele W. B ry ta n ii I ; c ji be rliń sk ie j przedstaw icie li 
F ranc ji uważali, że nie m ożna! F ranc ji upoważnionych do po- 
odrzudć propozycji radzieckie j ide jm ow ania wiążących decvzji. 
W' spraw ie zwołania k o n fe re n c ji; nie leży w interesach dyplom a- 
m in is trów  spraw zagranicznych.j c ji am erykańskie j.
Natom iast przedstaw iciele Sta- j Konferencja bermudzka 
nów  Zjednoczonych oponowali I usunęła ani różnic zdań

trudności na ja k ie  na tra fia ­
ją zwolennicy utworzenia „a r­
m ii eu rope jsk ie j“ . Świadczy o 
tym  ogłoszony po konferencji 
berm udzkie j kom unikat, z któ­
rego w yn ika , że stanowisko 
F ranc ji w spraw ie „a rm ii euro-

przedstawdcielami S tanów Z jed­
noczonych a przedstaw icielam i 
W ie lk ie j B ry tan ii i F rancji po­
wstały znaczne różnice zdań co 
do oświadczenia rządu radziec­
kiego, że zamierza poruszyć na 
konferencji czterech mocarstw

pe jsk ie j“  różni się zasadniczo [spraw ę zwołania w najbliższym  
od stanowiska USA i W. B ry- czasie konferencji pięciu m >-
tan ii. 

„P raw da “ podkreśla następ-

Układ handlowy 
między NRD a Francjq

BER LIN . 9 grudn ia br. podpi­
sano w B erlin ie  układ handlo­
w y i płatniczy na 1954 r. m ię­
dzy Francją a N iem iecką Repu­
b liką  Demokratyczną na ogólną 
sumę 9,3 m iliona dolarów.

Francja eksportować będzie 
do N iem ieckie j Republik i De­
m okratycznej owoce, kawę. ka­
kao, o lej, wino. w e łn ę ,, tkan iny  
wełniane, chem ika lia , wyroby 
walcowane i inne towary.

carstw, tj. konferencji z udzia 
tero C h ińskie j Republik i Ludo-

• , __, , . v i wej. Przedstawiciele Stanów
n e . n Ja bf rm udzk« ! Zjednoczonych domagali się
o ^  mogła usunąć stanowczo, aby postanowiono z dowy maszyn, wyrobów  mecha-

rOTbiezn?sci m ię dzy , gó że wszelkle pr0!X)Zy Cj e te - ln ik i ' op tyk i precyzyjnej, che- 
trzema m ocarstwam i w  spraw ie i g0 rodzaju będą odrzucone. Na- | m ika liów . instrum entów  mu-

W ie lk ie j B ry- [ zycznych, m otocykli itd. 
tan ii i F rancji nie chcieli za.j- 

Jak w yn ika  z doniesień pra- mować tak nieprzejednanego

została
na posiedzeniu Rady M in is trów  
w dniu 10 bm. Rada M in is trów  
stw ierdza, że w w yn iku  szybkie­
go wykonania narodowych pla- 

Niemiecka Republika Demo- nów gospodarczych N iem ieckie j 
kratyczna dostarczać będzie ! ReP f 1,k> Dem okratycznej, rząd 
F rancii wyrobów przemysłu bu- mogt pod-ląć krakt majElCG na

Rząd NRD podjął dalsze kroki 
zmierzające do poprawy warunków życia

mas pracujących
BER LIN , Agencja ADN opub likow a ła  tekst uchwały Rady 

M in is trów  N iem ieckie j R epublik i Dem okratycznej „w  sprawie 
dalszej poprawy w arunków  pracy i sytuacji m ateria lne j robot­
n ików  oraz w sprawie praw zw iązków zawodowych“ .
Uchwala ta przyjęta została w atorów  i rac jonalizatorów  pro­

d u kc ji

p o lity k i na Dalekim  W schodzie, tomiast delegaci 
i w całej Azji.

stanowiska w te j sprawie.sy zachodnio - europejskiej, de­
legaci W ie lk ie j B ry tan ii zapro- , . 
ponowali ustalenie wspólnej poli I “ ak dowodzą nader m glisty 
ty k i dla Dalekiego Wschodu i I kom un' kat .końcowy i ja k  wy 
opracowali nawet program u-

me
ani

regulowania problem u koreań­
skiego Interesy W ie lk ie j B ry ­
tan ii, k tó ra  u trzym yw a ła  daw­
n ie j ożywione stosunki handlo­
we z Chinam i, są poważnie na­
rażone na szwank wskutek a- 
w anturn icze j p o lity k i n a jb a r­
dziej agresywnych kó ł am ery­
kańskich. Koła te, które rozpę­
ta ły  wojnę w Kore i, chcą un ie­
m ożliw ić  pokojowe uregu low a-

nika z licznych w y p o w ie ­
dzi korespondentów dzienn i­
ków  zachodnio - europejskich, 
szefowie trzech rządów nie' zdo­
ła li osiągnąć porozumienia w 
żadnej kw estii z w y ją tk iem  
sprawy zwołania konferencji

W ie tn a m s k a  
a rm ia  lu d o m a  

m y z i r o i  i la  
La  i S zau

celu poprawę w arunków  życia 
mas pracujących.

Uchwała wytycza szereg posu­
nięć przewidujących usprawnie­
nie opieki lekarskie j oraz nakre­
śla odpowiednie zadania m in ister 
stwu zdrowia i m in isterstw u 
pracy

W celu podniesienia k w a lif i-

kac ji i stworzenia kad r przodu­
jących robotn ików , Rada M in i­
s trów  postanowiła utw orzyć w  
1954 r. in s ty tu ty  przemysłowe 
przy akademiach i wyższych 
zakładach naukowych Niem iec­
k ie j R epub lik i Dem okratycznej.

Zjazd Niemieckich Obrońców Pokoju
10B E R LIN . W  dniach od 

do 12 bm. odbył się w  
Weimarze Zjazd Niem ieckich 
B o jow n ików  o Pokój, w którym  
bra ło  udzia ł przeszło 1.200 de­
legatów i gości z wszystkich 
części Niemiec oraz przedstawi- 

NRD. Na rozbudowę sieci | c łe ,e . * Polski, Czechosłowacji.

LONDYN. Agencja

p o lik lin ik , am bulatoriów  i punk­
tów sanitarnych w 1954 r. prze­
znacza się 100 m ilionów  marek.

m in is trów  spraw zagranicznych | donosi z Saigonu, że pod napb- 
czterech mocarstw. rem jednostek w ie tnam skie j ar-

Tak więc — pisze w z a k o ń -!m ii ludow ej oddziały francu- 
czeniu „P raw da“  — konferen- j skiego korpusu ekspedycyjnego 
cja bermudzka dowiodła raz m usiały opuścić w pośpiechu 

nie problemu koreańskiego i jeszcze, że żadne doniosłe z a - ' stolicę k ra ju  Thai — Lat Szau 
u trud n ia ją  handel k ra jów  za-j gadnienle międzynarodowe n ie j1-»1 Szau położone jest' w odle-

Uehwała wylicza szereg za­
rządzeń mających na celu pod­
niesienie piacy roboczej, zw ięk­
szenie zasiłków dla em erytów, 

Reutera jdalszą poprawę i potanienie 
środków transportow ych, roz­
szerzenie handlu itd.

chodnio - europejskich z C h iń ­
ską Republiką Ludową.

Jak podkreślają dz iennik i za­
chodnio - europejskie, między

może być rozwiązane w sposób i głości 300 k ilom etrów  na pół- 
separatystyczny, a tym  b a rd z ie j! nocny zachód od Hanoi. 
przez narzucanie w-oll jednych ★
państw innym  państwom.

Prasa zachodnia 
o przemówieniu Eisenhowera

LO NDYN. Dziennik „ D a ily , fe rencji berm udzkiej. Waszyng- 
W orke r“  ostro k ry ty k u je  w  ar- j tońskie koła polityczne przyzna- 
ty k u le  redakcyjnym  przemó-1 ją  i, co ważniejsze, oświadczają 
w ien ie  prezydenta Eisenhowera j otwarcie, że obecnie nie ma sku­
ty spraw ie w o jny  atomowej. | tecznego sposobu obrony przed

— Prezydent S tanów Z jed - ! b9mbarn' atom owym i _ oraz że 
noczonych nie wspom niał n ,e i nawet posiadanie w iększej ilo -
o konieczności zakazu broni a- [ .  ,tvch ~ .  d? cze&° Pre_
tom ow ej — pisze „D a ily  W or-i Stany Zjednoczone
k e r“ . -  Gdyby prezydent F.i- n;e uchroni ich przed represja- 
senhower pragnął rozw iązania rnj w wypadku, gdyby pierwsze 
tego problemu, to pow in ien by ł JZ-v,y  ,broum atomowej. W tych 
zaproponować, aby przedstaw i- w a r u n k s C j  n.?Le?v zaPytać. dla-
ciełe w ie lk ich  m ocarstw p rz e j- i c z e g 0  rz ą d  odmawia u-
rze ii wspólnie wszystkie p ropo -: parclG przystąpienia do kon- 
nowane dotychczas w  te j s p ra -; “' 'encjl ™ spraw ie zakazu uży- 
w le  plany i spróbowali znaleźć 1 w an ‘a. brom atomowej, podob- 
możllyyy do przyjęcia dla wszy-1 ~ le  Jak  odm awia podpisania 
stk ich kom prom is przew idujący 1 K onw encji Genewskiej przew i-
zakaz broni atomowej. I du,« ce? ,zakaz u jyw am a brom

t bakterio log icznej «
PARYŻ. O m aw iając na ta- Marcel F ourrie r podkreśla w 

mach „L 'H u m a n ité “  przemówię- j dzienniku „L ib e ra tio n “ , że kate- 
n ie  prezydenta Eisenhowera, j goryczny zakaz używania brom 
P ierre Courtade pisze: „N ie  u -[a to m o w e j stał się konieczny, 
lega w ątp liw ości, że celem prze-; Nie wolno dopuścić do tego, — 
m ów ienia było osiągnięcie p e w -! pisze Fourrie r — aby zapasy 
nego „e fe k tu “  dla skom penso-; uranu I Innych m ateria łów  ule­
w ania oczywistego fiaska kon- ! gających rozpadowi atomowemu

mogły być użyte do masowej 
ekste rm inacji ludzi. Zakazu te­
go żądają wszystkie narody!

NOWY JORK. Dzienn ik i ame­
rykańskie  om aw ia ją szeroko 
przem ówienie wygłoszone przez 
prezydenta Eisenhowera na po­
siedzeniu plenarnym  Zgrom a­
dzenia Ogólnego NZ oraz jego 
plan utworzenia tzw. „funduszu 
atomowego“ .

O brady K ra jo w e j K o i fs r e n c j i  

O iro n c ó w  P o k e ju  w e F ra n c ji
PARYŻ. Dnia 12 grudnia roz­

poczęła się w  Paryżu K ra jow a  
Konferencja  Obrońców Pokoju 
z udziałem 500 delegatów z ca­
łego kra ju .__________

Demonstracja w (hlo  
przeciwko przyznaniu 

Marshaliowi pokojowej 
nagrody Nobla

Oddziale a rm ii ludowej zajęły 
francuski fo r t  Gialob, położony 
w  odległości 60 km  na wschód 
od Hanoi. W czasie w a lk , k tó ­
re toczyły się dnia: 5 grudnia, 
wo jska francuskie poniosły cięż­
kie straty.

Rada M in is trów  NRD posta­
now iła wyasygnować w 1954 r. 
na budow nictw o mieszkaniowe 
764 m iliony  marek. Aby poprzeć 
indyw idua lne budow nictw o m ie­
szkaniowe. robotnicy i urzędni­
cy będą mogli otrzym ać w 1954 
toku kredyty na te cele.

Uchwala nakreśla konkretne 
krok i, sprzyjające rozw ojow i 
współzawodnictwa w zakładach 
pracy, popularyzacji ruchu no-

A ng lii, A us trii, Beigii, Danii i 
innych kra jów .

W piątek przybyła na zjazd 
delegacja radziecka, do k tó re j 
należą pisarz A. Safronow i 
profesor Z. Lebiediewa.

Podczas zjazdu , przemawiało 
przeszło 30 osób: po litycy
z NRD i w yb itn i działa -
cze społeczni z Niemiec zachod­
nich. przedstawiciele kót k u ltu ­
ralnych, duchowni, delegaci
młodzieży niem .eckiej, robotni

w zyw ali do zwalczania groźby 
nowej w o jny, do w a lk i o poro­
zum ienie między N iem cam i w  
celu jak na jrych lejszego roz­
wiązania problemu niem ieckie­
go, aby przyczynić się w ten 
sposób do złagodzenia napięcia 
międzynarodowego i u trzym a­
nia pokoju na całym  świecie.

Uczestnicy zjazdu u ch w a lili a- 
pel do narodu niem ieckiego 
oraz teksty depesz do narodósy 
k ra jó w  sąsiadujących z N iem ­
cami.

Na zjazd nadeszło około 4.700 
depesz j lis tów  pow ita lnych z 
różnych części Niemiec.

olr

W  Weimarze, Halle . B ran -
ków. chłopów i innych w arstw  | denburgu, L ipsku i w  w ie lu  in -  
ludności z całych Niemiec Wszy nych w ie lk ich  miastach NRD 
sc.y mówcy, bez względu na swą [ odbyły się na cześć zjazdu m a- 
sytuację społeczną, przynależ- j n ifestacje i wiece mas pracu ją - 
ność pa rty jną  j światopogląd, i cych.

Minister Molotew
przyjął ambasadora USA -  Beitlena

M O SKW A. Agencja TASS po­
daje:

Dnia 7 grudn ia ambasador 
USA p, Ch. Bohlen odwiedzi! 
m in is tra  spraw zagranicznych 
ZSRR W. M.' M ołotowa i zako-
m un ikow a ł mu. że prezydent 

OSLO. 11 bm. na un iw ersy- j Eisenhower w y g ło s i  8  grudnia 
tecie w  Oslo w yg łos ił przemó- ; w Zgromadzeniu Ogólnym NZ 

Dziennik „N ew  York Herald w ienie general M arshall, k tó ry  j przemówienie poświęcone spia- 
T ribu ne “  om aw ia jąc plan Eisen- i o trzym ał pokojową nagrodę No- j w ie  zbrojeń atomowych. Powo-

Dziękując ambasadorowi za 
in fo rm ację , W. M. M ołotow  o- 
świadczyl, że zagadnienie brom 
atom owej jest n iezw ykle  waż­
nym problemem i że rząd ra ­
dziecki ustosunkuje się do prze­
m ów ienia prezydenta USA w tej

Delegat amerykański przerwał jednostronnie 
rokowania w Panmundżonie

P E K IN . Agencja S inhua d o - [ prasie ośw iadczył, iż p ro je k t 
nosi, że dn ia  11 grudn ia odbyło przedstaw iony 8 grudn ia jest 
się w  Panmundżonie 22 posiedzę j „ostateczny“ . Takie tw ierdzenie 
nie poświęcone przygotowaniu [oznacza, żę strona 'am erykańska 
kon fe renc ji po litycznej w  s p ra - : nie chce kontynuować rokowań
w ie  Korei.

Przedstaw iciel s trony kereań 
sko-chm skie j K i Suk Bok omó­
w ił p ro jek t przedstaw iony przez

i ja w n ie  dąży do ich zerwania. 
~kr

PARYŻ. Jak w yn ika  z donie­
sień korespondenta AFP z. Pan-

stronę am erykańską dnia 8 bm. mundżonu. dnia 12 bm. delegat 
Mówca stw ie rdz ił, że p ro jekt [ am erykański Dean jednostron- 
ten nie może stanow ić podsta- i nie -prze rw ał rokowania na Czas 
wy porozumienia. K i Suk Bok nieokreślony. Strona ludowa na-

spraw ie z całą powagą, jak to j podkreślił, że delegat am erykań- | tom iast

howera w spraw ie „funduszu a 
tomowego“  pisze m in.: „P ro­
pozycja am erykańska nie prze­
w idu je  ograniczenia produkcji 
broni atomowej, ani nawet kon­
tro li nad tą p rodukcją“ , co zda­
niem dziennika „przem aw ia za 
tą propozycją“ .

W ypow iadając się przeciwko 
kon tro li m iędzynarodowej nad 
produkcją brom i energii ato­
m owej. „New  York Herald T r i-  
bune" stw ierdza, że „n ic  me 
wskazuje na to. aby Stanv Z jed­
noczone zam ierzały zrezygnować 
ze swej potęg: m ilita rn e j“ .

bla. Obok gmachu un iw ersytetu 
odbyta się demonstracja pro te­
stacyjna przeciwko przyznaniu 
M arsha llow i nagrody pokojo­
wej.

lu jąc się na polecenie swego 
rządu ambasador prosit o zwró­
cenie uwagi na propozycje, ja ­
kie zawarte będą w  przem ówie­
niu  prezydenta USA.

czyn ił również poprzednio w  po­
dobnych wypadkach.

Dnia P grudnia w liście za­
adresowanym do W. M. Moło­
towa p. Ch. Bohlen przesłał w y ­
ją tk i ze wspomnianego przemó­
w ien ia  prezydenta Eisenhowera.

proponowała kon tynuo-
ski w  wyw iadzie  udzielonym ! wanie rokowań w  poniedziałek.

• i 1

RZYM .
tysięcy pracowników państwowych we Włoszech

O północy i  10 na 11 narodowej, urzędnicy ska rbo -, szy, wiórek 24-*odzinny strajk . 
w' itb sześriu milionów robotników I

S tra jk  ten proklam ow any z o- przemysłowych, 
sta) na orzeciąg 24 godzin przez RZYM. Sekretaria t W łoskiej 
zw iązki zawodowa różnych kie- Powszechnej Konfederacji Pra- 
runków  politycznych, zarówno • cy ogłosił kom unikat, w którym  

do W łoskie j Po- ; podki esla pom vślnv przebiegi 
wszechnei Konfederacji Pracy s tra jku  pracow ników  in s ty tu c ji]  
jak i zna ¡dujących się jx>d w pły- ;i przedsiębiorstw państwowych 

prawa , wam i chrzęści iańskich demokra- i pół państwowych. W s t r a j ku j  
tów i socta ldem okratow wzięto m tn udzia ł od 95 do

grudn ia  zastra jkow aio 1.309 ty­
sięcy pracow ników  p ińs iw o - 
wycb w  całych Włoszech dia 
poparcia wysuniętych żądań e- 
konom lcznych i na znak prote­
stu przecltcko rządowemu pro- j należących 
je k to w i ustawy, k tó ry  zmierza 
do faktycznego odebrania p ra­
cow nikom  państwowym  
stra jku .

Sparaliżowany został ruch ko- 1 Według doniesień z calvch i ino proc koletarzy. jak rńwnież 
le jow y, u.egta przerw ie komu- ¡W łoch, stra tk przebiega w $po około 95 ptoc. pracow ników  i 
n ikac ja  pocztowa, telegraficzna Nób zorganizowany i pod zna- łączności We wszystkich w iel- I 
i telefoniczna, nieczynne są ; kiem jedności akc ji kich przedsiębtorstwach stra tk
szkoły średnie i powszechne Za- i Na najw iększych startach ko- test niemal ca łkow ity  W ielka • 
przestały rówmież norm alnej ; le jowych, tak np Rz>m Merlio- test również liczba s tra jku ją - i 
pracy szpitale państwowe o g ra - ; !an Bolonia. F lorencja. T u rvn  i cych w m in isterstwach i in- 
mczając się do na jptlm eiszych Neapol, ruch pociągów ustal [ nych instytuc jach państwowych 
czynność.. Z as tra jkow a li ta k - jc a łk o w ic ie . ¡S tra jk  nącechow'any jest so li­
że urzędnicy wszystkich m in i- :  Należy podkreślić, te  trzy [darnością pracow ników  pań- 
sterstw, personel przedsiębiorstw : główne włoskie centrale związ- . stwowych bez względu na przy- 
podległych m in is ters tw u obrony . kowe zapowiadają na na jb liż - j należność związkową.

W ciągu 195.7 roku w Związku Radzieckim wyproduku je  stę o I m ¡bon 102 tysiące ton 
więcej cukru niż w roku 1050 Obecnie zna idu ie się w budowie w ie l i  nowych zakładów  
przemysłu cukrowniczego Przeprowadza się również rekonstrukcje, istniejących zakładów  
Wszystkie działy Adejskie) cukrow n i (A łta jsk i K ra j)  zostały unowocześnione, co pozwoli ło  
na znaczne zwiększenie produkcji.  Na zdjęciu: dział wyparek cukrowni.

Foto CAF
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Drużyna CWKS-u mistrzem Polski w szpadzie
(Telefonem od specjalnego wysłannika)

W c z w a rte k , 10 hm ., ro zp o czę ły  się w K ra k o w ie  d ru ż y n o w e  m is ­
trz o s tw a  P o ls k i w  szpadzie i szabli. Po d w u d n io w v c b  w a lk a c h  m i­
s trzo s tw o  P o ls k i z d o b y li za w o d n icy  C c n tra lo rg o  W o jskow e g o  K lu -  

I Jl’U i.vnie  te j z w yc ię s tw o  z a p e w n ili:  Ja ro ń . m is trz  
P o ls k i P rz e ź d / ie c k i, W ó jc ik  1 P a w ło w s k i, k tó rz y  w y g ra li  w s z y s t­
k ie  sp o tk a n ia . J ■

Oo e lim in a c j i  w szpadzie stanę ło  
10 d ru ż y n , k tó re  drogą  losow an ia  
p odz ie lone  zo s ta ły  na 5 g ru p y  W 
w y n ik u  spo tkań  e lim in a c y jn y c h  
do p ó łf in a łu  z a k w a l if ik o w a li ' *ie 
zespo ły : \7 , S u .  C W K S -u . G órn ie  
ka  G w a rd ii.  K o le ja rz a  i S ta li.

W a lk i p ó łf in a ło w e  d o s ta rc z v łv  
p ie rw s z y c h  n ie sp o dz ia ne k , z k tó  
rwU n a j  p rzy jem na  e.isza b y ła  d o ­
bra  pttsfa zespołu K o le ja rza . 
W d ru ż y n ie  te j obok dośw iadczo

d y d t iją c y m i do ty t u łu  m ls trz o w -  
s k i ego -  C W K S -u  i S U li.  P ie rw ­
sza część s p o tk a n ia  p rz y n io s ła  
p ro w a d ze n ie  w o js k o w y m  W ty m  
czasie m is trz  P o ls k i Ja roń  po e- 
m o c jo n u ja c e j w alce  p o ko n a ł g ro ź ­
nego p rz e c iw n ik a  z o k resu  in d y ­
w id u a ln y c h  m is trz o s tw  P o ls k i — 
N a w ro c k ie g o . P o ra ż k i R vdza I 
H a lu p k i (S ta ł) oraz z w y c ię s tw o  
W ó jc ik a  nad N a w ro c k im , zapew ­
n iło  sukces zespo ło w i CW KS-U»

n ych  szp ad z is tó w : O a .iw łow sk iego  [ k tó r y  w y g ra ł w s to su n ku  9:*.
I P v h ic k le g o . w y s tą p il i  m ło d z i j M is trz o s tw a  P o ls k i w  szpadzie
z a w o d n ic y : W o jc ie c h o w s k i ł D rię - j w y k a z a ły , że poziom  z a w o d n ik ó w

jTW i * ^ ^ rn o n s tr, , j ;;,í, d o b rą  tech- te ł k o n k u re n c ji  w y ra ź n ie  sie nod -
n ik e  i duże zdo lnośc i we w łada- j n iós ł. P rze żd z ie ck i i R ydz p r /e -
n l " . - ' i ,  h r °n ia . ! w y is z a ją  j fd n a k  n a d a l ' pozosta-

OJowne za in te re so w a n ie  waitsa- | ty c h  z a w o d n ik ó w , 
m i s k u p iło  się w o k ó ł sp o tk a n ia
p om ię d zy  d w o m a  d ru ż y n a m i k a n - ' A N D R Z E J  W IE R Z B A

Nowa mistrzyni sportu
P rz e w o d n iczą cy  G łó w n e g o  K o - tu  w  s trz e le c tw ie  s p o rto w y m  M a ­

m i et u K u lt u r y  F iz y c z n e j — W | r i i  M a rc h e w c z y k  z L ig i  P rz y  ja -  
Beczek n a d a ł t y t u ł  M is trz a  Spor-1 c ió ł Ż o łn ie rz a .

Sukces Węgrów w mistriostwach świata 
w pięcioboju

SA^NITAGO Zakończone w San- gry), a w luem islrzem  został Stob-
di (Węgr>). Navtępne miejsca 73-tO' D o m in g o  (C h ile ) m is trzo s tw a  

św ia ta  w  p ię c io b o ju  now oczesnym  
p rz y n io s ły  w ie lk i  sukces repre - 
re n ta n to m  W ęg ie r, k tó rz y  ra jeJj 
dwa czo ło w e  m ie jsca  w y p rz e d z a ­
jąc zd e cyd o w a n ie  z a w o d n ik ó w  po­
zo s ta łych  8 p ań s tw  T y tu ł  m i ­
s trz o w s k i z d o b y ł B tn e d e k  (W ę-

lę l i :  A n d re  (U S A ). Ve lazquez (A r ­
g en tyna ) t L in d q u is t  (S zw ecja)- 

O s ta tn ia  k o n k u re n c ję  m is trz o s tw  
— bieg na p rz e ła j w y g ra ł B ene- 
dek przed  A n d re  o raz  trze m a  
C h ilU c z y k a n ii:  C ortes , F lo o d y  1 
C arm o n a .
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Nie ma takiego rozsądnego 
człowieka, k tó ry  by się nie zgo­
dził z tw ierdzeniem , że drogą 
do zapobieżenia nowej wo jn ie 
św iatowej, jest rozstrzyganie 
spornych problem ów międzyna 
rodow ych przy pomocy roko 
wań. Dlatego wtaśnie z tak 
w ie lk im  uznaniem została jx>wi 
tana przez św iatową opinię pub 
liczną nota radziecka w spra 
w ie  konferencji m in is trów  spraw

zagranicznych czterech m o­
carstw  Nota ta została pow ­
szechnie przy ję ta  jako zapo­
wiedź rych łych  negocjacji mię 
dzy Stanam i Zjednoczonymi. 
W ielką B ry tan ią . Francją i 
Zw iązkiem  Radzieckim, jako z a 
powiedź rozmów, których cetem 
jest doprowadzenie do dalszego 
zmniejszenia napięcia m iędzyna. 
rodowego.

W alka przeciwko „a rm ii europejskiej*

Bermudzka zmowa

W alka narodów o pokojowe 
rozw iązanie problem ów między 
narodowych nie ty lk o  trw a. aie 
z każdym dniem coraz bardzie j 
p rzyb iera na sile. N a jbardzie j 
może charakterystycznym  tego 
przykładem  jest walka narodu 
francuskiego przeciwko odbudo 
w ie  niem ieckiego im joeriaiizm u 
pod pozorem tzw. europejskie j 
wspólnoty obronnej czyli „a rm ii 
europejskie j". Przypom inam y so­
bie. jak przed niew ie lu  dniam i 
we francuskim  parlamencie ze 
wszystkich stron odzywały się 
głosy deputowanych na jróżnie j 
szych p a rtii, domagających się 
poszanowania interesów Francji 
i zerwania ze zgubną po lityka 
odbudowy najgroźniejszych, ag 
resywnych sil w Europie — neo. 
h itle row sk iego  W ehrmachtu 
G łosami tych deputowanych 
przem aw iała francuska opinia 
publiczna, przem aw ia ły m ilio  
nowe rzesze pa trio tów  francus­
kich , domagających się zerwania 
z p o lityką  podporządkowywania 
narodowych interesów F rancji 
interesom  am erykańskich 1 za­
chodnio n iem ieckich monopoli 
stów. Jednocześnie coraz donio­

ślejszy staje się głos Francuzów, 
o różnych przekonaniach poli 
tycznych, ale czujących i m y­
ślących po francusku a me po 
amerykańsku, którzy stw ierdza 
1ą. że jedynie słuszne i spraw ie­
d liw e rozwiązanie problem u nie 
mieckiego może mieć miejsce 
ty lko  w porozumieniu z tak im i 
k ra jam i, żywotnie zainteresowa 
nym i w u trw a len iu  pokoju w 
Europie jak Ewiązek Radziecki 
czy Polska z kra jam i związany 
mi z Francją trak ta tam i przy jaź­
ni i przym ierza lub więzami tra" 
dyc ji wspólnych walk o wol 
ność...

Podobnie zresztą przedstawia 
się sytuacja w W ie lk ie j B ryta 
n ii, gdzie opin ia publiczna w 
sjoosób coraz bardziej stanow­
czy domaga się od rządu pro 
wadzenia samodzielnej, zgodnej

Jak silna jest w a lka  narodów 
o przerwanie prowadzonej od la t 
przez am erykański im peria lizm
po lityk i ¡.zimnej w o jny “  — dowo­
dem jest zakończona przed paru 
dn iam i separatystyczna kon- 
fe.-enrja szefów rządów Stanów' 
Zjednoczonych, A ng lii i F rancji 
na Bermudach Nawet na tej 
zagubionej na Oceanie A tlan ty  
ckim  wyspie szefowie reakcy j­
nych rządów znajdow ali się pnd 
naciskiem op in ii publicznej 
swych k ra jów

Przebieg kon ferencji — pomi 
mo skąpych in fo rm ac ji na ten 
temat — wykazał rozbieżności 
wśród je j uczestników Rozbież 
ńości te w yn ika ją  z coraz bar

ciedla liczne trudności, wobec 
jakich sta li oni w momencie 

'spotkania i które towarzyszą im 
nadal Jedyną konkretna decyz­
ją jest zgoda na „rych le  spotka 
nie“ trzech m in is trów  spraw» za 
granicznych (m ocarstw zachód 
nich) z radzieckim  m in is trem  
M oiotowem " Stw ierdzenie n ie­
zwykle charakterystyczne: jedy 
ną konkretną decyzją była ta, 
k tóra odzwierciedla żądania i 
pragnienia wszystkich narodów

Oczywiście nie należy mieć 
złudzeń, jakoby „ trz e j“  pod­
ję li tę decyzję z gorącej 
chęci zadowolenia na jgtęb - 
szych życzeń swych n a ro ­
dów Ze tak nie taylo, najlepszym

dziej pogłębiających się sprzecz. ¡ dowodem jest to, 'iż zachodni
ności interesów Stanów Zjedno 
ezonych i ich sojuszników — 
by ły  odbiciem wciąż zaostrzają 
cej się w a lk i m iędzy kra jam i 
bloku atlantyckiego o ry n k i zbv 
tu dla swych tow arów  M ocar­
stwa zachodnie, k tó rym  Stany 
Zjednoczone narzuciły  zakaz wy 
m iany handlow ej z k ra ja m i obo 
zti socjalizmu, stojąc w obliczu 
ogólnego kryzysu gospodarcze­
go, coraz gw a łtow n ie j domagają 
się zniesienia tych zakazów i 
swobodnej w ym iany handlow ej 
ze wszystkim i k ra jam i, czemu 
przeciwstaw ia ją się kola rządzą­
ce Stanów Zjednoczonych 
Sprzeczności te pogłębiają się

z interesami angielskim i pul ty [coraz bardziej i znalazły one 
ki zagranicznej, po lityk i gw aran -j swoje odbicie w przebiegu kon 
tu jące j odprężenie m iędzynaro- [ ferencji 
dowe j um ożliw ia jące j rozwój 
stosunków handlowych z. wszy

po litycy  byna jm n ie j nie uk ry  
wa li, że celem konferencji ber 
m udzkie j jest opracowanie 
wspólnej ta k ty k i trzech mó 
carstw , zm ierzającej do wzmoc­
nienia fron tu  antypokojowego. 
wojennego Jeśli im  się to nie 
udało — jak przyznają niemal 
jednogłośnie wszyscy zachodni 
obserwatorzy —• to nie jest to 
byna jm n ie j ich zasługą Prezy 
dent USA, Eisenhower i premier 
W ie lk ie j B ry tam i. C h urch ill do­
magali się od francuskiego pre 
miera Laniela jak najszybszej 
ra ty f ik a c ji (zatw ierdzenia przez 
parlam ent) osławionego trak ta tu  
o „eu rope jsk ie j wspólnocie o- 
b ronne j“ ; jeśli Laniel takiego 
przyrzeczenia nie mógj zlozyó.

d©chińskiej, jednakże pod wa- skiego. Eisenhower domagał «ie
"  TTSA n' v41a hd C hurch illa  przerwania hanrunkiem , że USA wyślą do Indo 

chin w łasnych żołn ierzy; jeśli 
Eisenhower nie m ógł się na to 
zgodzić, to nie dlatego, że 
żal mu matek am erykań - 
skich, których synowie prze­
lewają krew  w krajach od­
dalonych o tysiące k ilom etrów  
od granic ich ojczyzny, ale prze­
de w szystkim  dlatego, że wie 
iż spotkałoby się to ze zdęcydo 
wanym  ojx>rem m iłu jących po 
kół ludzi całego świata — z opo­
rem samego narodu am erykań-

Przygotowanie do sabotaży

dlu W ie lk ie j B ry tan ii z China 
m i Ludow ym i; jeśli C hurch ill 
mu tego odm ów ił, to nie z mitoś 
ci dla ustro ju  Chin Ludowych 
ale dlatego że.sama burżuazja 
angielska zainteresowana je ri 
wym ianą handlową z Chinami 
i k ra jam i obozu pokoju — w 
przeciwnym  bowiem wypadku 
W ielka B rytan ia znajdzie się na 
progu gospodarczego bankruc­
twa... Przykładów takich można 
by przytaczać wiele.

Czy oznacza to, że m iłu jące 
pokój narody odniosły już de 
cydujące zwycięstwo? Ze obec­
nie kota rządzące mocarstw za­
chodnich będą ro b iły  wszystko 
8 by jak najszybciej osiągnąć 
porozum ienie ze Zw iązkiem  P.a 
dzieckim  w spornych próbie 
mach m iędzynarodowych? Że o 
becnie im peria liśc i zrezygnują 
ze swych agresywnych planów? 
Tego rodzaju po-taw ienie spra­
wy bv łoby naiwnością j jest 
rzeczą na jzupełn ie j oczywistą, że 
tak sprawa byna jm n ie j się nie
przedstawia.

Tak np prasa zachodnia by 
na jm n ie j nie ukryw a, że nawet 
za zgoda mocarstw zachodnich 
na rozm owy ze Zw iązkiem  Ra 
dzieckim  o najważniejszych 
sprawach m iędzynarodowych, 
k ry je  się chęć sabotażu, chęć 
niedopuszczenia do pokojowego 
rozw iązania zagadnień między 
narodowych Otóż sekretarz sta. 
nu USA Dulles dlatego doma

Walka trw a

magat się jak najszybszego sjyot- 
kunia z radzieckim  m in istrem  
spraw zagranicznych. M okko 
wem — oczywiście w chw ili gdv 
spotkanie to. ze względu na na­
stroje op in ii publicznej, stało się 
n ieunikn ione -  aby te rozmo 
w.y jak najszybciej zerwać Ma 
on zam iar „udow odnić“ , że ze 
Zw iązkiem  Radzieckim „n ie 
można" dojść do porozumienia 
— i w ten sposób „wykazać" 
op in ii publicznej k ra jów  zachód 
nich, że „je dyn a “ droga do roz 
wiązania problemu niemieckiego 
leży w rem ilita ryza c ji Niemiec 
zachodnich i w uw iecznieniu 
rozbicia Niemiec. Oczywiście 
metodą zmierzającą do zerwania 
konferencji m in is trów  spraw za 
granicznych ma być postawienie 
takich w arunków  t żądań. k»ó 
re nie będą mogły być przyjęte 
przez drugą stronę; metoda po 
aobna bv}a zresztą Już nieterl- 
nokrotn ie stosowana przez ame 
rykańskich „dyp lom atów “ .

stk im i narodami, bez jak ie jko l 
w iek dyskrym inac ji czy uprze 
dzeń...

j to przede wszystkim  dlatego że 
Po zakończeniu kon ferencji w ie o tym . iż nie chce tego na 

berm udzkiej b ry ty jska  agencja j ród francuski i że przyrzeczenia 
prasowa Reutera pisała: „K o  tego nie m ógłby wykonać La 
m unikat opublikow any przez ; niel ze swej strony chemię by

Narody pragnące pokoju m u­
szą nadal o pokój walczyć 
_  i walczą Osiągnęły one 
już szereg sukcesów: na j­
ważniejszym z nich bvto 
zmuszenie agresorów am ery­
kańskich do zawarcia rozeimu w

wych Niemała rolę w tej walce 
odegrał również naród polski, 
podobnie jak i narodv innvch 
kra jów  obozu pokoju K ra je  na­
sze. dzięki w ys iłkow i robotn ików
i chłopów, zw iększyły swoja o

Kore i, a w w yn iku  tego dopro [ bronnosć i silę gospodarczą, j 
wadzenie do zmniejszenia napie ; szcze bardziej um ocniły swa

trzech (szefów rządów) odzwier- i p rzyrzekł rozszerzenie w o jny in > cia w stosunkach m iędzynarodo l przyjazn - -  co w niem ałym  sto­

pn iu przyczyn iło  się do sukce­
sów św iatowych sil pokoju. '

Jednocześnie zwycięstwa sił 
pokoju odniesione nad siłam i 
w o jny, przyczynia jąc, się do od 
prężenia w stosunkach m iędzy­
narodowych, ostudzając w 
znacznym sto jjn iu  wojownicze 
temperamenty im peria lis tycz­
nych zw olenników  nowych a 
w an tu r wojennych, by ły  jednym 
z czynników  um ożliw ia jących 
kra jom  obozu pokoju przy­
spieszenie wzrostu stopy ży­
ciowej ludności, szybsze o -  
sjągnięcte dobrobytu’ wszyst­
kich ludzi pracy miast i wsi.

M im o wszelkich w ys iłków  a 
gresywnych i im peria listycznych 
kół. zdecydowanie j konsek 
wen tn ie pokojowa po lityka  
Zw iązku Radzieckiego i k ra jó w  
obozu pokoju zńajduje c o ­
raz większe zrozumienie w 
najszerszych kotach op in ii pu­
blicznej kra ]ó\v kap ita lis tycz­
nych, wśród wszystkich je j 
warstw , niezależnie od przeko 
nan politycznych Coraz szersze 
zola op in ii publicznej — nie ty l 
ko awangarda sii pokoju wszyst 
kich k ra jów , klasa robotnicza — 
rozum ieją możliwość i koniecz­
ność pokojowego współżycia kra 
iow o różnych ustrojach poli 
tycznych I społecznych, m ożli­
wość i coraz bardzie j palącą dla

« V . \ % V V ,. V A V » V i V . V <

k ra jó w  kap ita lis tycznych  ko­
nieczność rozszerzania w ym iany 
handlow ej jąomiędz.y wszystk im i 
k ra jam i na bazie równości t o- 
bopólnych korzyści P rzyczy­
niają sie do tego nie ty lk o  tak ie  
fak ty , jak konsekwentna dąż­
ność Zw iązku Radzieckiego. 
Chin Ludowych I k ra jów  demo­
k ra c ji ludow ej do pokojowego 
rozw iązyw ania spornych zagad­
nień m iędzynarodowych, ale 
również i takie, jak np. 
zawarcie przez Ind ie korzy­
stnej um ow y handlow ej że 
Zw iązkiem  Radzieckim, zaw ar­
cie takie jźe um owy przez Egipt 
z N iem iecką R epubliką Demo­
kratyczną. cz.y przez. F in landie z 
Polską Są to fak ty  dowodzące 
na jbardzie j nawet upartym  lu ­
dziom. że pokojowe współżycie 
iest m ożliwe, jeśli is tn ie je  ty lk o  
dobra wola. 2  naszej strony, ze 
strony k ra jów  obozu jX)koju, wo­
la taka istnieje. Is tn ie je  również 
taka wola ze strony narodów in ­
nych kra jów . Rzecz w tym , aby 
tę wolę narzucić obecnie kotom 
rządzącym k ra jó w  kap ita lis tycz­
nych. a w pierwszym  rzędzie 
am erykańskim  kołom rządzą­
cym I to jest w łaśnie zadaniem 
św iatowego ruchu obrońców po­
koju, to jest zadaniem wszyst­
kich m iłu jących  pokój ludzi.
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